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Przegląd Polityczny.
Sprawdziły się przewidywania naszych obu ko­

respondentów wiedeńskich, którzy w pomieszczo­
nych wczoraj w dzienniku listach swoich zgodnie 
przypuszczali, iż żadśn z postawionych wniosków 
nie*uzyska większości, i że żadna w kwestyi ję ­
zykowej nie zapadnie uchwała. Wczoraj bowiem 
już po zamknięciu dziennika po godz 9ej otrzy­
maliśmy z W iednia następującą depeszę:

Po przemówieniu sprawozdawcy większości ko- 
misyi D ra Madejskiego, przystępuje Izba do gło­
sowania. Wszystkiemi, przeciw dwom głosom, zgo 
dzono się na proponowany przez prezesa porzą­
dek, w jakim  wnioski poa głosowanie mają być 
podane, a mianowicie naprzód wniosek Grochol 
Bkiego, następnie większości komisyi, dalej Schfi- 
nerera, potem wniosek mniejszości komisyi, a w 
końcu wniosek Coroniniego, Wniesiony przez po­
sła Grocholskiego motywowany porządek dzienny 
odrzucono w imiennem głosowaniu 174 przeoiw 
167 głosom. Przy głosowaniu nie było obecnych 
dziewięciu członków Izby, a między tymi także 
ministrowie. Wniesiony przez większość komisyi 
prosty porządek dzienny, odrzucono 184 przeciw 
157 głosom. Wniosek Sehfinerera, domagający się 
Wydania ustawy językowej, ustalającej niemiecki 
język państwowy na’ całym obszarze, reprezento­
w anych-^ Radzie państwa królestw i krajów — 
« wyjątkiem Galioyi, Dalm acji i Bukowiny, uzy­
skał tylko 4 głoBy.

Po odrzuceniu tego wniosku powracają mini­
strowie do sali, a Izba przystępuje do głosowania 
®ad wnioskiem mniejszości komisyi (W urmbrand- 
Sturm), który został również odrzucony 186 prze­
ciw 155 głosom. Prseciw temu wnioskowi głosuje 
Coronini i ministrowie; za tym wnioskiem głoso­
wał między innymi Lienbaćher. Po ogłoszeniu 
wyniku głosowania, wybucha wielka wrzawa na 
górnej galeryi, którą prezes natychmiast wypró­
żnić kazał. W końcu głosowała Izba nad wnio­
skiem Coroniniego: „Wzywa się rząd, aby w wy­
konaniu art. 19 uet. zasadniczej przedłożył pro­
jek t do ustawy, według którego ma byc uregulo- 
wanem używanie języków w urzędzie, szkole i 
w życiu publieznem przy zachowaniu języka nie­
mieckiego, o ile ten dla celów jednolitej admini- 
straoyi państwa koniecznym się okaże.“ Wniosek 
ten został również odrzucony, a przeto upadły 
wszystkie wnioski i sprawa językowa w ten spo­
sób załatwioną została.

Następne posiedzenie Izby we czwartek.
W komisyi przemysłowej powierzono referat 

w sprawie ustawy przedłożonej przez rząd o za­
bezpieczeniu robotników ks .Alojzemu Lichtenstein- 
Oowi. W komisyi dla ustawy "karnej przyjęto na 
Wniosek Dra Koppa zmianę §. 28 ustawy praso­
wej w tern brzm ieniu: W ierne, choćby nawet

OGNIEM i MIECZEM.
POW IEŚĆ

przez

Henryka Sienkiewicza.

(134)
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy).

Krzyk i salwy muszkietów poczęły oddalać się 
W stronę pola i pierwszego lasu.

— Aha! — rzekł Zagłoba. — Już im na kar­
kach jadą! Nie wytrzymaliście psubraty! Chwała 
bądź Bogu Najwyższemu!

Krzyki oddalały się coraz bardziej.
— Zdrowo jadą! — mruczał dalej szlachcic. — 

Ale to widzę przyjdzie mi posiedzieć w tej jamie. 
Tegoby brakowało, żeby mnie wilcy zjedli. Na­
przód Bohun, potem Tatarzy, a w końcu wilcy. 
Dajże Boże pal Bohunowi, a wściekliznę wilkom, 
bo o Tatarach już tam jakoś nasi myślą niezgorzej! 
Panie Michale! panie Michale!...

Ale cierpliwość pana Zagłoby na długą jeszcze 
miała być wystawiona próbę, bo szaro już było 
na n ieb ie, gdy na gościńcu dał się ponownie sły­
szeć tę tę t, a następnie świała zabłysły w mroku 
leśnym.

— Panie M ichale! . . .  tu jestem ! . . .  — zawołał 
szlachcie.

— To waść wyłaź!
— B a , kiedy nie mogę!
Pan Michał z łuczywem w garści stanął nad 

jam ą i podając rękę Zagłobie, rz e k ł:
— No! Tatarów niema. Przejechaliśmy się na 

nich aż za tamten las.
— A któż to nadszedł?
— Kuszel i Roztworowski, w dwa tysiące koni. 

Moi dragoni także są z nimi.
— A pogańców siła było?

w skróceniu podane wiadomości z publicznych 
rozpraw Rady państwa, sejmów krajowych, dele- 
gacyj, lub też ogłaszanie poszczególnych mów, 
tamże wypowiedzianych, nie mogą nigdy uzasa­
dniać karygodnego czynu.

W stręt i grozę wzbudzające morderstwa, które 
w ostatnich tygodniach w Wiedniu się wydarzyły, 
a w szczególności dwa zamachy na urzędników 
policyjnych we Floridsdorfie, za które odpowie­
dzialną jest skrajna partya soeyalistyezna, zwra­
cająca swoją broń przeciw reprezentantom władzy 
bezpieczeństwa i działająca w usługach rewolucyi 
i przewrotu społecznego, skłonić musiały odrazu 
rząd do zastanowienia się nad użyciem wyjątko­
wych środków celem stanowczego zgniecenia tego 
zbrodniczego ruchu. W  tym wypadku nie potrze­
bowałby się rząd starać jo przeprowadzenie oso­
bnej ustawy o soeyalistach, podobnie jak  w B er­
linie, gdyż już ustawa z r. 1869 wyposaża rząd 
na wypadki nadzwyczajne nadzwyezajnemi pełno­
mocnictwami, a mianowicie ustawa ta  upoważnia 
rząd, w razie grożącej wojny, lub wewnętrznych 
niepokojów, lub innych agitacyj zagrażających 
konstytucyi, albo osobistemu bezpieczeństwu, do 
zasuspendowania czasowego i lokalnego artykułów 
8, 9, 10, 12 i 13 konstytucyi i do zarządzania kro­
ków wyjątkowych dla wykonywania władzy poli­
cyjnej i karnej. Suspenzya art. 8 konstytucyi po­
ciąga za sobą między innemi prawo wydalania 
osób niebezpiecznych z pewnych okręgów, a za­
wieszenie art. 12 powoduje suspenzyę ustawy o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach. Suspenzya 
wspomnionyeh praw może nastąpić tylko za u- 
ehwałą rady ministrów i za przyzwoleniem Cesa­
rza, a Rada państwa ma być o nich uwiadomio­
ną bezzwłocznie, jeżeli jest właśnie zgromadzoną, 
lub zaraz na najbliższem jej zebraniu, i w obu 
razach powinny być podane powody wyjątkowych 
zarządzeń, na co Rada państwa ma następnie po­
wziąć uchwałę. W edle informaeyj naszego kore­
spondenta wiedeńskiego, podanych we wczoraj­
szym telegramie, ma być dziś po powrocie Cesa­
rza załatwionem, czy i w jakim  zakresie ną W ie­
deń i okolicę ma być zastosowaną powołana wy­
żej ustawa z d. 5 maja 1869, wskutek ostatnich 
anarchistycznych zajść.

W edle pewnych informaeyj, jakie odbiera Pol. 
C orr, przedłoży p. Tisza węgierskiej Izbie po­
słów do uchwały w sprawie małżeństw miesza 
nych wniosek zmierzający do tego, aby w proto 
kóle Izby poselskiej zanotowanem zostało, iż ze 
względu na dwukrotne odrzucenie ustawy o m ał­
żeństwach mieszanych przez Izbę magnatów, Izba 
poselska nie odsyła już tejże ustawy Izbie ma­
gnatów, lecz przekonana o konieczności uregulo­
wania tej kwestyi, spodziewa się, że rząd w od­
powiednim czasio Btosowny projekt wnieść nie 
omieszka,

Dzienniki niemieckie półurzędowe zapowiadają, 
że parlamentowi niemieekiomu, skoro zwołanym 
zostanie, rząd oprócz ustawy o ubezpieczeniu ro­
botników przedłoży zaraz na jednem z pierwszych 
posiedzoń wniosek o przedłużenie ustawy prze­
ciw socjalistom. Dzienniki te dają do zrozumie­
nia, że gdyby parlament nie uchwalił przedłuże­
nia rzeczonej ustawy, musiałby zaraz być roz­
wiązanym, bo mandaty deputowanych kończą się 
dopiero* w połowie sierpnia, a moc obowiązująca 
ustawy dotychczasowej kończy się z dniem Igo 
sierpnia. Parlament musiałby więc rozwiązanym 
zostać tak rychło, żeby wybory do nowego par­
lamentu uskutecznione być mogły kilka tygodni 
przed tym terminem. W  przeciwnym bowiem ra­
zie nastąpiłaby przerwa w wykonywaniu ustawy, 
której nieodzownośó uznali wszyscy reprezentanci 
państw niemieckich, zasiadający w Radzie zwią 
zkowej, a samo wybory przypadłyby na czas tej

— A t, komunik parotysięczny.
— To chwała Bogu! Dajcieże mi się czego na­

p ić, bom zemdlał.
W  dwio godziny później pan Zagłoba napojo­

ny i nakarminy należycie, siedział na wygodnej 
kulbaco, wśród dragonów Wołodyjowskiego, a o- 
bok niego jechał mały rycerz i tak mówił:

— Jużże się waćpan nie martw, bo choć do 
Zbaraża razem z kniaziówną nie przyjedziemy, 
ale gorzej by było , gdyby wpadła w pogańskie 
ręce...

— A może Rzędzian nawróci jeszezo do Zba­
raża? -  pytał Zagłoba.

  Tego on nie uczyni, goścniicc będzie zaję­
ty- ów czambuł, któryśmy odparli, rychło wróci 
i w trop za nami iść będzie. Zresztą i Burłaj 
lada chwila nadciągnie i pierwej stanie pod Zba­
rażem , niżby Rzędzian mógł zdążyć. Z drugiej 
strony od Konstantynowa id ą : Chmielnicki i chan.

— O dla Boga! toż oni właśnie z kniaziówną 
jakoby w matnię wpadną.

— Głowa też Rzędziana w tem , aby się mię­
dzy Zbarażem a Konstantynowem, póki czas, prze­
mknął , i nie pozwolił się pułkom Chmielnickiego 
albo^ chanowym czambułom ogarnąć. I  widzisz 
waść, mocno ja  ufam, że on to potrafi.

— Dajże tak Boże!
— Chytry to jest pachołek, jak  lis. W aćpanu 

fortelów nie brak, ale on jeszcze chytrzejszy.. . .  
Siłaśmy głowy nałamali, jak  dziewczynę ratować, 
i >w końcu ręce nam opadły, a przez niego się 
wszystko naprawiło. Będzie on się teraz jak  wąż 
wyślizgiwał, gdyż i o własną skórę mu chodzi. 
Ufaj waść, bo i Bóg jest nad n ią , który ją  tyle 
razy ratował, i przypomnij sobie, że sam mi w Zba­
rażu ufać kazałeś wtenczas, kiedy to Zahar prze­
jeżdżał. .. . .

Zagłoba pokrzepił się nieco temi słowami pana 
Michała, następnie zamyślał się głęboko.

— Panie Michale — rzekł po chwili — a nie 
pytałeś Kuszla, co się ze Skrzetuskim dzieje?

— Jest ju ż w Zbarażu i ,  chwalic Boga, zdro­
w y. Przyszedł z Zaćwilichowskim  od księcia K o­
reckiego.

przerwy, coby, zdaniem pomienionych dzienników, 
sprowadzić mogło zaburzenia socyalistyczne.

Z tych wynurzeń dzienników półurzędowych wy­
nika, że rząd nie ma wielkiej nadziei przeprowadze­
nia w obecnym parlamencie ustawy wvjątkowej> i 
stara się wymódz ją  na parlamencie groźbą rozwią­
zania go i odwołania się w tej mierze do opinii 
wyborców.

O przebiegu rozpraw nad etatem ministra spraw 
duchownych w sejmie pruskim, przyniosą nam 
dzisiejsze telegramy prawdopodobnie ważniejsze 
szczegóły. Jak  już donosiliśmy, zanosiło się na 
bardzo ożywioną dyskusyę, której artykuł Nordd. 
4 Ug. Ztg. wymierzony w przeddzień tej dyskusyi 
przeciw centrum, pewno łagodniejszego oharakteru 
nie nada,

W  Petersburgu krąży pogłoska, źe w najwyż­
szych sferach rządowych znów poruszono myśl 
wprowadzenia pewnych reform zasadniczych w u- 
stroju Rosy i. Minister spraw wewnętrznych hr. 
Tołstoj miał powziąśó postanowienie, dla obrad 
nad wprowadzeniem reform zwołać zgromadzenie 
rzeczoznawców, którzyby orzekli, czy wogóle ja ­
kiekolwiek reformy potrzebne są obecnie w Ro- 
syi i jakie mianowicie. Rzeczoznawców zamierza 
jakoby hr. Tołstoj sam wyznaczyć, wybierając część 
ich z pomiędzy gubernatorów różnych gubernij, a 
część z pomiędzy gubernialnyeh marszałków szla­
chty. Kochanow (któremu niegdyś poleconein było 
także ułożyć projekt reform państwowych i który 
go już wypracował, lecz jako odrzucony złożył 
do archiwum państwa), sprzeciwia się takiemu 
sposobowi zwoływania rzeczoznawców, znajdując 
właściwszem, aby Ziemstwa wysłały swych dele­
gowanych, znających należycie położenie obecne 
i potrzeby kraju,

W  Serbii odbywają się teraz prawybory, — na 
które Chrystycz nie pozwala wpływać urzędni­
kom, pragnąc, aby tak obecne wybory wyborców, 
jak i następne wybory deputowanych były prawdzi­
wym wyrazem usposobienia kraju. Dotychczasowy 
przebieg wyborów obudzą nadzieję, że wybory 
wypadną w duchu porządku.

Od niejakiego czasu krążą niopokojące wieści, 
jakoby Ćzarnogórey przygotowywali skoncentro­
wanie swych wojsk nad granicą albańską. Frem- 
denblatt wyraża nadzieję, że tak nie jest a opie­
ra tę nadzieję na słowach dziennika urzędowego 
czarnogórskiego Olas Czernogorca, który mówi, że 
od czasu zawarcia traktatu berlińskiego książę 
Mikołaj kieruje się zasadami polityki umiarkowa­
nej i rozważnej. Sama już okoliczność, że organ 
Kalnokyego czuje się spowodowanym do zwrócę 
nia w artykule wstępnym uwagi na te oświadczę 
nia G km i Czernogorca, jest znaczącą i wygląda, 
jakby ostrzeżenie, dane rządowi czarnogórskiemu

Mowa dep. Hausnera,
wypowiedziana na pcgiedzeniu Izby depu­
towanych dnia 28 stycznia, podczas roz­
praw nad wnioskiem o języku państwowym.

Muszę rozpocząć przyznaniem się do błędu, któ­
remu uległem. Skoro rozpoczęła się obecna djs- 
kusya, uważałem ją  podobnie jak  tę ,  która bezpo­
średnio poniżej ma nastąpić, za jednę z najnieprakty- 
czniejszych dyskusyj, jakie kiedykolwiek odbyły 
się w gmachu wielkiego ciała reprezentacyjnego, 

Powiedziałem sobie, że mając do czynienia 
z obszernym, trudnym i naglącym programem 
pracy, wobec którego wypadałoby nam dowieść 
najprzód odpowiedniego uzdolnienia, powinnibyś-

— A co my jem u powiemy?
— W  tem sęk.
  Wszakże on ciągle myśli, źe dziewczyna

w Kijowie zamordowana?
— Tak jest.
  A nie mówiłeś teraz Kuszlowi, albo komu,

zkąd jedziemy? „ „ , • i •
— Nie mówiłem, bom sobie myślał: lepiej się

pierwej naradzimy. ,
— Wolałbym chyba o całej imprezie zamil­

czeć — rzekł Zagłoba. — Miałaby dziewczyna 
teraz, Boże uchowaj! wpaść znowu w ręce ko­
zackie, albo tatarskie, to dla Skrzetuskiego byłaby 
nowa boleść, taka właśnie, jakoby mu kto przy­
schło rany rozdrapał.

— Głowę daję, że ją  Rzędzian wyprowadzi.
— Dałbym i ja  za to chętnie swoją; ale nie­

szczęście toraz na świecie jak  dżuma grasuje . . .  
Lepiej już milczmy i na wolę Bożą wszystko to 
zdajmy.

— Niechże i tak będzie. Ale czy tam Podbi- 
pięta tajemnicy Skrzetuskiemu nie wyjawi?

— Chyba go nie znasz. Parol kawalerski dał, 
a to dla tego litewskiego powyrka święta rzecz.

Tu przyłączył się do nich Kuszel, i jechali da­
lej razem , rozmawiając przy pierwszych promie­
niach wschodzącego słońca o rzeczach publicznych,
0 przyjściu regimentarzy do Zbaraża, które książę 
Jeremi spowodował, o bliskim przyjeździe księcia
1 o nieuniknionej ju ż , straszliwej, z całą potęgą 
Chmielnickiego rozprawie.

R O Z D Z I A Ł  XXV.

W Zbarażu zastali pan Wołodyjowski i Zagło­
ba wszystkie wojska koronne, zgromadzone i na 
nieprzyjaciela czekające. Był tam i podczaszy ko­
ronny, który z pod Konstantynowa nadciągnął, 
i Lanckoroński kasztelan kamieniecki, który pod 
Barem pierwej gromił, i trzeci regimentarz pan 
Firlej z Dąbrowicy, kasztelan bełzki, i pan An 
drzej Sierakowski pisarz koronny, i pan Koniec­
polski chorąży, i pan Przyjemski jenerał artyle- 
ryi, wojownik szczególniej w zdobywaniu miast i

my przedewszystkiem zająć się ustawą na przy­
padek nieszczęść, budżetem, uregulowaniem towa­
rzystw akcyjnych, przedłożeniami podatkowemi 
itd„ zamiast wydobywać na wierzch te niewyczer­
pane przedmioty, i rozpoczynać kampanie mów 
nad dwoma wnioskami, z których jeden jest wnio­
skiem rezolucyjnym, w swoim czasie dokładnie 
nieokreślonym, tylko zaznaczonym, i nad czysto 
negatywnem wotum nagany, co do których to wnio­
sków większość komisyi zaproponowała już przej 
ście do porządku dziennego,

Nie spodziewałem się więc po tej dysknsyi 
„ żadnym razie pozytywnego rezultatu. Muszę 
jednak przyznać, że zawiodłem się pod pewnym 
względem. Dla trzeźwego obserwatora narysowa­
ły się w ciągu dyskusyi dość jasno dwa fakta, 
których nie można zupełnie lekceważyć; dwie da­
ne do należytego ocenienia sytuacji i stronnictw. 
Najprzód przyznanie językowi niemieckiemu od­
powiedniego i przez konieczność państwową wska­
zanego mu znaczenia ze strony większości, tak 
w umotywowanym porządku dziennym, jak  i przez 
usta wszystkich jej mówców, przez co odparła 
ona stanowczo podnoszone przeciw niej uporczywie 
zarzuty, jakoby nieprzyjazne względem Niemców 
żywiła uczucia (oklaski po prawicy); następnie 
stanowcze zaznaczenie liberalnych zasad przez 
wielu mówców prawicy, której zwykle odmawia 
no zupełnie tych zasad, wobec bezustannych wy- 
dobywań przestarzałych i absolutnych mrzonek i 
tradycyj przez lewicę (brawo po praw'cg), która 
przez to wyrzekła się, jak  się zdaje, swych dwóch 
przydomków „liberalna“ i „wiernokonstytueyjna“ 
(oklasH po prawicy). Mogę zatem powiedzieć spo­
kojnie i zgodnie z prawdą, że my w tej kwestyi 
jesteśmy liberalni i postępowi, podczas gdy wy (do 
lewicy) 'jesteście absolutni i reakcyjni (oklaski po 
prawicy).

Nie jest to bezpodstawne twierdzenie, a na po­
parcie słów mych mogę wam zacytować ustęp 
z pierwszej mowy uzasadniającej, wygłoszonej 
przez waszego wnioskodawcę hr, W urmbranda na 
99 posiedzeniu, w której na 3414 stronicy steno­
graficznego protokółu można wyczytać: „My libe­
ralni i postępowi zajmujemy w kwestyi narodo­
wości ściśle konserwatywne stanowisko.w To ma 
znaczyć, zupełnie przestarzałe i absolutne stano­
wisko (wesołośćt po prawicy).

Po tych słowach przyznaje hr. W urmbrand, źe 
narodowość jest czysto nowożytnem, demokraty- 
eznem pojęciem, dziwi się przytem , że stronni­
ctwo konserwatywne p**yjęło je do swego pro­
gramu, odpycha je jednak od siebie i kończy sło­
wami (czyta): „Wolność i równość ma w prakty- 
cznem życiu państwowem tylko bardzo względną 
wartość,* (Wesołość po prawicy).

Otóż moi panowie, człowiek liberalny, który 
odpycha czysto nowożytne, demokratyczne poję­
cie, i który powątpiewa i ogranicza praktyczną 
wartość wolności i równości, ten jest dziwną isto­
tą i daje piękny przykład naszej austryackiej ter­
minologii stronnictw.

Przechodzę do właściwego przedmiotu. Kwe- 
styę języka państwowego wyjaśniło wszechstron­
nie w tych trzech dniach tylu znakomitych mów­
ców, że na ostatniem posiedzeniu przypadłaby 
mi tylko rola wyjaśnić tę sprawę ze stanowiska 
liberalnego.

Tymczasem wystąpił na ostatniem posiedzeniu 
nowy i porywający mówca, który ze stanowiska li­
beralnego kwestyę tę w tak przekonywających 
przedstawił słowach, że pozostała mi tylko skro­
mna rola uzupełnienia wywodów tego mówcy, 
któremu wyrażam zupełne uznanie, a przedewszy- 
stkiem stwierdzam, że zapatrywania jego nie są 
po tej stronie Izby luźne (oklaski po prawicy).

Kto przypatrywał się uważnie tej walce i uży­
wanej w niej broni, temu musiał nasunąć się

w urządzaniu obrony biegły. A z nimi dziesięć 
tysięcy wojska kwarcianego, nie licząc kilku cho­
rągwi księcia Jerem iego, które ju t  poprzednio 
w Zbarażu stały.

Pan Przyjemski na południowych stokach mia­
sta i zamku, za rzeczką Gniezną i dwoma sta­
wami, zatoczył potężny obóz, który cudzoziemską 
sztuką ufortyfikował, a który tylko z przodu mo­
żna było zdobywać, bo tyłu broniły stawy, zamek 
i rzeczka.

W tym to obozie mieli zamiar regimentarze 
dać odpór Chmielnickiemu i zatrzymać nawałnicę 
dopóty, dopókiby król z resztą sił i pospolitem 
ruszeniem wszystkiej szlachty nie nadciągnął.^ Ale 
czy był to zamiar, wobec potęgi Chmielnickiego, 
podobny do spełnienia? W ielu wątpiło i słuszne 
przytaczało wątpliwości powody, a między inne™' 
i ten, że w samym obozie źle się działo. Naprzód 
między wodzami wrzała tajona niezgoda. Regi­
mentarze bowiem po niewoli przyszli pod Zbaraż, 
ulegając w tem żądaniu księcia Jeremiego.

Początkowo mieli regimentarze chęć bronić się 
pod Konstantynowem; ale gdy rozeszła się wieść, 
że Jerem i obiecuje stanąć własną osobą w takim 
tylko razie, jeżeli Zbaraż na miejsce obrony zo­
stanie wybrany— żołnierstwo natychmiast oświad­
czyło królewskim wodzom, że chce iść na Zbaraż 
i gdzieindziej bić się nie będzie. Nie pomogły 
żadne perswazje, ani powaga buławy, i wkrótce 
regimentarze poznali, że jeżeli w dłuższym upo­
rze trwać będą, tedy wojska, począwszy od p o ­
ważnych znaków husarskich aż do ostatniego żoł­
nierza z rot cudzoziemskich, opuszczą ich i zbie­
gną pod chorągwie Wiśniowieekiego.

Był to jeden z tych smutnych, eoraz częstszych 
w owym czasie przykładów niekarności wojsko­
wej, którą zrodziły zarazem nieudolność wodzów, 
niezgody ich między sobą, bezprzykładna groza 
przed potęgą Chmielnickiego i niebywałe dotych 
czas klęski, a zwłaszcza piławieeka.

Tak więc regimentarze musieli ruszyć pod Zba­
raż , gdzie w ładza , mimo nominacji królewskich, 
miała siłą  rzeczy przejść w ręce W iśniowieekie­
go, bo jego jednego tylko chciało słuchać woj*

smutny fakt, jak powolnym i utrudnionym jest 
socvalny, polityczny a zwłaszcza państwowy po­
stęp ludzkości, i jak długo zasiewać należy ziar 
no wzniosłych idei, zanim trafi ono na urodzajny 
grunt i wyda owoce. Można śmiało powiedzieć, 
że nawet w czasach potężnego, moralnego i m a­
terialnego rozwoju pewnych jednostek potrzeba 
całego stulecia, aby zaledwie kilka tych ^  wy­
szło na dobro ludzkości. I  tak zasiał wiek.X M L  
wolność wyznania, równouprawnienie konfesyjne, 
i utrwalił je  tak dalece, że nawet owa sianaty- 
zowana falanga, która nurtuje ta  naszych dni 
w różnych krajach — antysemityzm — musi rzeczy­
wiste zamiary swe ukrywać, a walkę całą przerzu­
ca na pole ras. ,

Nasz wiek podjął się misyi rozszerzenia zasady 
wolności i równości, zastosowania jej pod wzglę­
dem narodowościowym i językow ym , i przepro­
wadzenia tego, aby nietylko wielkie i dumne ję ­
zyki światowe, ale każdy język, który ludzie ko- 
cbają, i w którym uczą się modlić, doznawał sza­
cunku i opieki (huczne oklaski po prawicy). A ci, 
którzy z zamiłowaniem narodowe i liberalne ten­
dencje starają się poróżnić, nie wiedzą, co mówią 
i czynią, . . . .

Bo kto wymaga dla siebie wolności języka i 
narodowości, a innemi swobodami pogardza, ten 
jest głupcem ; a kto mówi, iż oddaje cześć innym 
wolnościom, a zaprzecza swobodom narodowości, 
ten jest obłudnikiem, bo bez swobód narodowo­
ści i języka niema prawdziwej wolności, a wszy­
stko inne Btaje się iluzorycznem, jeśli na język 
nałożono niewolnicze więzy (brawo, po prawicy). 
Spojrzyjcie tylko na przygnębione umysły w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, i na opustoszały Metz 
w pięknej Lotaryngii, a znajdziecie dowód na po­
parcie tych słów (brawo, po prawicy).

W  XIX stuleciu nie powinny wielkie języki cy­
wilizacyjne wytępiać i pochłaniać skromniejszych 
języków, ale powinny je  uszlachetniać i podnosić 
do swej wysokości. Zbawienny wpływ ję*yków cy­
wilizacyjnych na mniejsze narodowości, o którym 
wspomniał deput. Tom aszczuk, uznaję chętnie. 
Wpływ ten jednak zależy od warunku wolności, 
a gdzie jej niem a, gdzie rozpoczyna się przymus, 
tam niema zbawiennych wpływów, (T a k  j a t !  pa 
prawicy).

Zadanie to , o którem wspomniałem, podjęto 
od dziesiątków la t; konieczność wzięcia w opiekę 
narodowości i języków^, wżyła się dziś w przeko- 
nanie milionów, podczas gdy prawda ta nietylko 
w średnich wiekach, ale nawet i w X^ i l l  stuleciu 
spoczywała na dnie serca* zaledwie kilku więeej 
oświeconych. A jednak daleko jeszcze do rozwią­
zania tej kwestyi, większość bowiem wielkich na 
rodów stoi jeszcze na przestarzałem Btanowisku, 
uważając kwestyę narodowosoiową i językową za 
walkę o władzę, za walkę o byt. Na tem to sta­
nowisku stoicie wy moi panowie z lewicy, którzy 
uważacie się za jedynych reprezentantów Niemców 
w Austryi, a zakres waszych zapatrywań jest tak 
ciasny, jak  katolików i protestantów w XVI i XVII 
stuleciu (wesołość po prawicy), gdy nawet naj­
lepsi z pomiędzy nich dążyli do władzy i do zgnie­
cenia drugich. (T ak jes t! po prawicy)._ A ci, któ­
rzy dsiś pod względem narodowości i języków, 
podzielają zapatrywania katolików i protestantów 
w X V I stul. pod względem religijnym, nie przy­
toczą nawet tego na swoje usprawiedliwienie, że 
równouprawnienie języków nie zostało nigdzie 
jeszcze praktycznie przeprowadzone. Bo przykład 
tego daje nam Szwajcarya, która rozwiązała kwe­
styę tę bez walki i zbiera dziś złote owoce. Ale 
napróżno powołuję się na przykłady. „Szwajea- 
rya, kraj, który nie liczy nawet 3 milionów miesz­
kańców, rzeczpospolita, państewko neutralne, 
które niema armii sta łe j, i któremu nigdy me 
przypadnie w udziale wzniosłe zadanie atokowa-

sko, bić się i ginąć pod nim jednym. Ale tym­
czasem tego faktycznego wodza nie było jeszcze 
w Zbarażu, więc niepokój w wojsku wzrastał, 
karność rozluźniała się do reszty i serca upadały. 
Już było bowiem wiadomo, że Chmielnicki, a 
z nim chan, ciągną z potęgą, jakiej od czasów 
Tamerlana nie widziały ludzkie oczy. Coraz nowe 
wieści nadlatywały do obozu, jakby złowrogie 
ptactwo; coraz nowe, eoraz straszliwsze posłuchy 
wątliły męstwo żołnierza. Były obawy, aby po- 
płoeh podobny do Piławieckiego, me zerwał się 
nagle i nie rozproszył tej ga,rsci w ojska, która 
jeszcze zagradzała Chmielnickiemu drogę do serca 
Rzeczypospolitej. Wodzowie sami tracili głowy. 
Sprzeczne ich rozporządzenia me były wcale wy­
konywane lub wykonywano je z niechęcią. Rze­
czywiście jeden Jerem i mógł odwrócić klęskę, wi­
szącą nad obozem, wojskiem , krajem.

Pan Zagłoba i W ołodyjow ski, przybywszy 
z chorągwiami K uszla, wpadli zaraz w wir woj­
skowy, ledwie bowiem stanęli na m ajdanie, oto­
czyli ich towarzysze różnych znaków, pytając je ­
den przez drugiego o nowiny. Na widok jeńców 
tatarsk ich , otucha wstąpiła zaraz w serca cieka­
wych: „Uszczknęli Tatarów! Jeńcy tatarscy! Bóg 
dał w iktoryę!“ — powtarzali jedni. „Tatarzy tuż 
i Burłaj z"nimi!“ — wołali drudzy. „Do broni, 
mości panowie! Na w ały!“ Wieść leciała przez 
obóz, a zwycięztwo Kuszlowe r0®ł° Pr.ze* , J ° _  
Coraz więcej ludzi kupiło się na°koł Je“® \  . 
„Pościnać ich ! — wołano — co t“ ,b«d*'®myi*kob * 
robili!" P o ,jp a ł j  «S & £ £ £ ‘.Ł  U p o w J .  
śnieżna zadym > d kwatery kasztelana
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tali przez ten czas znajomi z pod chorągwi „ru- 
skich“ a oni wykręcali się jak  m ogli, było im 
bowiem również pilno zobaezyc się ze Skrzetu­
skim.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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ma, afek tow ania lub okupow ania (wesołość) swyeh 
sąsiadów lub innych państw , tak i kraj nie zasłu­
guje na naśladownictwo i uw zględnienie" (oklaski
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znów do życia pewien środek z czasów ab so -lz  artyku łu  takiej powagi, ja k ą  je s t prof. Bieder* 
Iptnyeh, aby obejść upraw nione uwzględnienie ję- mann, umieszczonego w Revue du  droit internatio-
ZVtrn. k r m n u r o v n  //iZ-7„aZ-i nn ow y .,..'„ .A  D . , i  r . 2  7__■ t ,

po praw icy). T ak  brzmi ten  “ niedorzeczny a je S J l J S ? ! " ! ! ?  (ok[aS} \ 1 °  P™”̂ ) -  Py tam  was »«£«< de legislation co m pare  z r. 1870,
dnalr  „ a.___________   *  Pa “ <>Wie ■ -  -

brazio s<
[rzyć u w as?  —  Czyby posada dyrek tora  'lasów | \  ,W  wielu wypadkach nadają  językow i węgier-

z lewicy, czy wy potraficie naw et wyo O tej ustaw ie językow ej pisze on, ja k  nastę-
m amy Z T  zarzj f ,  D laez0S0 k a z ić  sobie. Vo U a e g o  ̂mogło się z ^ a - p u je
”B , =  S.o  t T T  » * « »  -  Czyby posada dyrek to ra  1 a .6 .  P%
m £ r  1 i  ’ e0. Wy.8Zvł0u d o b r e , ? V *  milionom w dolnej A ustryi m< 
m ieszkańców , me m iałoby przynieść pożytku 20 ktoby prócz języka

prowadzić te g o ^ e o  «™ udało  sk u tec^n ie^zJczy  ;naPrzykład I Patya innych narodowości względem  kruczków
pospolitej, chociaż . J r t e  z m l .o 7 y  o . o b " " ' ! | S ( )  ( W m M l  po p ra - \ te j  , „ ł u g u j . , n» . L l u t u ,  n .g .n ?.
zydentów o tw ierają  tam  szerokie pole sprzecznym

dnośei co do kom petoneyi, pom ijając tę okoli- wychodził nie dłużnik, lecz b a n k , bo u ta rła  się 
cznoso, że niemożliwą jest rzeczą, aby naw et m aksym a in  dubiis contra bank. 1 tego  nie mo- 
przedłożenie rządowe w sprawie językow ej dopro żna wziąć za zło praw em u sędziunu , który m iał 
wadziło w tym składzie parlam entu do jak iego- przed sobą biednego wieśniaka z jednej, a bank 
kolwiek pomyślnego rezultatu  —  wniosek hr. I napiętnowany kilkakro tn ie, naw et w Sejm ie, jako  
W urm branda je s t zupełnie zbyteczny. Jeżeli je-1 zakład lichwiarski z drugi* j  strony. R zadko w o- 
dnak w tym wniosku, ja k  ja  sądzę, i ja k  to z po- I statnich^ czasach, już  naw et po przeprow adzeniu 
czątku było zam ierzone, tkwi myśl windykowania licy tac ji i nabyciu posiadłości dłużnika, bank czuł 
dla języka  niem ieckiego takich praw, jak ich  do się zabezpieczonym. W łościanin zachęcony pomo- 
tychezas nie posiada, w takim  razie je s t ten wnio- eą zewsząd m u niesioną, staw ał śm iało naw et do
fili* WpHłllir mfifrft liril'.t'L'nnnntA rl^k.n kr)«;.^r.nmni vullri • « l i in i ,  . . . .1® ° rz$d> który odważa się w naszych czasach

tendeneyom  różnych narodow ości (T~ak~hst~Jvo  I wiele zalet u !  akj:ycznie w A ustryi przew agę i1 jedność szczepową zbudować za pom ocą takich 
praw icy). ( 1 ' P odzaa0zaJ<* się przed innemi ustaw, popełnia anachronizm  nie do przebaczę

Zdarzyło się tam  w ostatnich czasach że trz e c h !o d m ó w i/ 1 ? J oz8!ldny nie może im te g o ln ia "  T ak i to sąd w ydał ów znany profesor nie-
najw yższych urzędników rady związkowej było 1 * .J»  .*o  poleeMn innem u znanem u pro-
narodow ości francuskiej, k tó ra  liczy tam  zaledwie które o h l u i H  ą J0!e Pr*ywlleJ^w»If«-*aor°wi niem ieckiem u (wesołość) Drowi T o m a sz - .----------------------------------------------------  - v iUU. U| „yuau« .i uvai»ui» * » ; • « ;> .  oam aw iam a acicre-
700,000 głów, a jednak  żadnem u z Niemców szwaj I idea)  mU8Zą m6nawiśd’ (Braw 0 P° p m -le z u k o w i. Nie wdając się szczegółowo w ocenienie oby w ateli p a ń s t« a . i nie jest uzupełnieniem  a le |tó w  introm isyjnyeh z powodu, że k to  inny rościł
carskich ani na myśl nie przyszło upatryw ać w tem Demitownnv T om 9« ,n,„V  r a w^ iersItleJ ustawy językow ej przez prof. B ieder ukróceniem  art. X IX  (bardzo słuszn ie  z  praw icy) , sobie p raw a 'd o  zlicytowanej posiadłości, mnożyły
obrażenia dumy narodowej lub jak iegoko lw iek jpodburzaiaeyJh  w kwestvi wv*9»nś«i i ’ ni* md* | m anna> zw ra<iain tylko uw agę, że 1) ustaw a ję  t. j. ukróceniem  jednej z najwyższych, najdobro- się coraz więcej w ostatnich czasach i dopełniły
niebezpieczeństwa. D laczegóż więc 8 milionów £ts nie DodIł n iJdv  *ad S  F  f  v  W ęSrz0?h ty  ko pod w arunkiem  wy- ozynmejszych. najcenniejszych zdobyczy ery kon- .marę klęsk, pod których eifżarem  wreszcie za-
Niemców w A ustry i, k tórzy już  w niem ieckim \ Z  ^ r t o ^ ł  n i r f y7ż a d e n « »  * » « « « »  p o a c y i ,  Sławonii, i Pogranicza wojsko- stytucyjnej. (O klaski z praw icy). k ład  cały r in ą d  musiał.
charakterze dynastyi znajdu ją  potężną rę k o jm ię L bvt śm iałe tw ie rŁ e S a  J e s t to h eS ° .8*a ła  ,81?, m ożliw ą; 2) że ustaw a ta  wobec Jeźliby  kto dopatryw ał się w tem  przesady, Pewnie i dziś m ało kto pożałuje tego, co uczy-
dla swej przew agi, chce odsądzić 14 mil. ludności|ośw iadczyć iż z»*ń»*MnU ff- mn“ f  ’ | ih e J *yw(!hl0|* 1 J W k j  węgierskiego była  środ- mech sobie tylko przypom ni owe potworne wyja- m ł i ozem się przyczynił w ten sposób do ka ta ­
nie niem ieckiej od udzia łu  w rządach? (oklaski | nie uw ażam  rn  m nw . wyższości Niemców I kiem do osiągnięcia jednolitości i 3) żo w W ę- śnienia, jakiem i hr. W urm brand usiłow ał skrzywić strofy zak ładu  znienawidzonego *
po praw icy). P rzep raszam , iż ośmieliłem się wy- wszyscy nie rh rem v  +vlb« ^ .Zna*emJ  JSI grzech pokryw ają się pojęcia, państw o i ję z y k ; art. X IX  ustaw  zasadniczych, odnosząc z niepo poczytywać to będzie
mienić liczbę ludności niem ieckiej w Austryi, gdyż na do nn«v nn» ł»  J . l !  n i .  * n a m to o d r a - |w  dodatku je s t to jedyne państwo, k tóre  unor- jętą sofisteryą ja sn e  i naturalne praw o języka, ze nawet taki zakład  m ------------------------------1 i .  i  ’ .o j  I na ao nocy powtarzali. Uboższy uznaie Dowasre I mowało iezvk nnnatvnw v I  A - i _____________  . A l .  ... n u  _ .j.l l

sok w edług mogo najgłębszego przekonania dobru hazardownej walki p raw nej, kiedy już m ałe tyl- 
publicznemu i prawdziwem u dobrze zrozum ianem u I ko szanse posiadał. D la niego nie było to  gro- 
interesowi A ustryi szkodliwy. ( Brawo z  p raw i y). źoem, bo nie m iał juz  nic do stracenia, dla ban- 
W niosek ten sprzeciw ia się zresztą zupełnie, ja k  ku była to wielka klęska, bo rosły koszta i pro- 
tego dowodzi spraw ozdanie w iększości, literze i centa zwłoki, dla których nie było ju ż  pokrycia, 
duchowi artyku łu  X IX , ogranicza bowiem wolność I W ypadki obalania lio y tacy i, odm awiania dekre-
r t h v w a t p l i  n a ń a t a r a  i  n i a  i n a f  i T y t i n p ł n i f t n i o r n  n l n l t A a r  «  r . r t w r t ^ n  i .  l _ x _  • __________   .  r

dep. Tom asżczuk pow iedział: Podnoszenie’ b eze"I T  u" “ °.ey Powtarf a li- Uboższy uznaje powagę mowało język  państwowy, 
bnej przew agi Słowian je s t p r z e p o S i a  sło zamożn,eJ8zeS°- Jezli mu jed n ak  ów bogacz ciągle A w ’---------
w iańskiego języka  państwowego^ w d m tS o ó !? *  L  7 ' " e m  ? ie™*ix m i. 1 w yrzuca mu u b ó s tw o jtrw a lił r A S . / .  8[ffowe? 0 .w  przysziosci | t 0 wreszcie rozdrażni go i znudzi. (W esołość po cznie
(wesołość), a ja  dodaję , że nie chcę żadnego j ę - 1 vraw icu) G d v h v ^ o ^ v ftn  nhndlih ! n ^  ,P° | c in 'e ’Bł ni®je- I  odezwa ta  ma wyjść z ciała re - lh r . W urm brand sta ra ł się zniszezyć znaczenie I towy, któryby się naraził w ten sposób, ma przed
zyka państwowego, ani niem ieckiego obecnie, ani w yższość' Ale L  łalf*1 ln tf lle^ V alaą |  prezentacyjnego w państw ie, w którym  język  nie art. X IX  Mamyż więc z zaufan iem 'oddać się ta-1aobą, bardzo wymowne im nunlo . Ale dia tego
słowiańskicirn . .  .  i wyzszoBC. Ale wy mówicie także o wyższości m o-lm ieeki fafetveznie W  iH.vlrtam i,:------u „  .•___________________ ; _ j A _ .      .. . . .  . ‘

W ielu owszem 
za w ielką zdobycz m oralną,

. . .  , . . . .  . znaczny i zręeznie kiero-
które w nigjn je s t w yrzeczone, tylko na całość I wany, nie zdołał się ostać wobec ogólnej nieehę-

I I Q  I r i n i l r A l  n r i ' n l r  v m n A /7 r t w r c  A 1+1 n  * 1 1 A  * 1% « «  1  I A l  > V V ®  n ł  A n o i  M > n a a v H r i i < S < . M i |  I l f t d u ? " ? ' cjfi I I I  i
każdy zakład  kredy- 

spoeób, ma przed

języ k a?  P y tan ie  to  zadaję nietylko “w a ra rm o i^ a -  ° ^ ? f 8eByi de,eŚao/ i. bez I mi k /a jo  wemf, językiem  korespondencyjnym  wład“z I zgo ła"^^  interp7etuje7a w^ostatnieY g o d zb ie  w spo-1 że n ie-m a już  banku w łościańskiego, p rzyjęta zo-
nowie, z lewicy, ale t a l i e  i n iektórym  ’ z m jch  S 2 h  » że w? c t f i o  to  I z Z Z i  f e Z u ^ l V u ^  80b/ ,  J^ i6m ^ ^ n e g o  sób m ało zasługujący na wiarę. stanie przez ludność wiejską w ten* .’pcV b! jak b y
przyjaciół politycznych. J a k  z jednej strony nie jeat niem ieeko-austrvaeki a lians, ma być w ska-l P  Tom aszM iik J*?® *1’ • i Z® W1?C odrzueió ten  wniosek, i to z umo- razem  z zakładem  znienawidzonym znikły także
mogę pojąc, dlaczego dep. Loblieh zaniepokoił *ówką dla polityki zagranicznej Proszę sie tvlkoihpd*!« j  x ? - ’ ję/ yk Pan8twowy tyw ow am em , wobec którego w szelka wątpliwość wszelkie d łu g i, zobow iązania itd. Ani na chwilę
się ta k  mocno, że zaproszenia do udziału  w p e - L s t a n o w i ć .c z y  w innym kra ju  odwB i Z v s i o  S i L t T f  d r?bl” eJ8ze R o d o w o śc i i zano- byłaby usunięta. nie należy zostawiać w błędzie włościan zadłużę-
wnei lo tervi na ap a Hnhrni»7rnno K rłr nm anniL i. . _ . . y . . J wazy łby się I wiedział zarazom, źo t© rz©©z Nin I WnindrA^onraa ___I nv«h c\a śa«a : __

nie podzielam zdania pewnych polskich dzienni-1 serca 
iców, k tóre  w każdym  niem ieckim  napisie in - jłą d k a  
stytueyj polskich widzą zaraz widmo g erm an i-i wszystko

. , I odbierać
u a  się to jed n ak  wytłum aczyć, żó narodowości,

zarazem , że te  rzecz bliżei ohiaśni. Nie W nioskodawca hr. W urm brand  postaw ił nam  p y c h . Od tego zacząć się powinna pomocnicza

które  przez całe w ieki pozbawione były sw yeh |T w ńr«v  ,L«HnV°r.*iIe naro^ wo’ ei 0,1 t4,w (wesołość po praw icy). Zważcie bowiem Pano- go ś w i a d o m y m ,  ż e  n i g d y  n a  p r a w a  cu- J t ® ciąg1® oglądać się będzie m usiał na drogę sa-
p t a .  i% neb i .n .  . 2  do 2 0 i . z .« ,» i .  „ .» 7,7  w /rdd o b 7 .7 t o l , 7 aT t i r e  l  L ° „ !  7 * k  ",r" “ h J ie. J".kl ?» ?•““  1“ ‘ »  k ™i“ > «<l” f  f P ™ . . -  d , o  „ i e „ . . t a i o l ,  2 o % i g d y  n i e  L . m i o -  J o . ,  o . t ,« e ż « i .  to D.. p „ d . t . . e i 2 2
zmiany stosunków nie mogą się pozbyć newnei \  • * ■ J  !  . wy? bra4em e 0 dzono język  niemmck! wszęiizie, w szkołę, w są- r z  a ł  t y c h  p r a w  u k r ó c a ć ,  i z a w s z e  j e tyc*ny, to z pewnością potw ierdza bezstronni świad-
lękliwości i niedow ierzania, ale n L e t*  w^^mało^  ̂ kló tk ich  słow ach u T e lra r?  XTX T ’ l t  ® W tak  dzi®’ w lo d k a c h  kom unikacyjnych W ięc języki s z a n o w a ł ,  t e n  n i e  p o t r z e b u j e  o b a w i a ć  kowie tego, co się dotąd w wielu a wielu okoli- 
znaczących objawach w idią grożące im niebez-1 Ś U w y u s t ^  me9ZCZ§' I 8ą- łU p? m*e , T ‘ 6,dz0^  w nich s i ę  t a k i e j  g r o ź b y ,  k t ó r e j  n i e  z e  m n i e  U c h  działo i dzieje.
pieczeństwo. Ale tego nie mogę pojąć, że przed- Inow ało Dewne niedowinrranio wr*lpdpm 1̂ j 16 m ? 81̂  wykształeić. A le n ik t t e ż , j a k  twier- J p r  o w o k o w a ł .  (O klaski po praw icy). j P . S. K uśnierze ze Starego Sącza m ają los
staw iciele ludu, k tóry  dawniej absolutnie p a n o j w e j  zasady. Skoro Drawa narodowości o k re ś l/™ 1 1 ^  nie Sern?aniz1?Je 816> nik t zatem  nie korzysta j Nowa to je s t atoli rzecz w konstytuoyjnem  p a ń - J w swych rękach. C ała dostawa dla kolei K arola 
wał, a i dziś na rządy stanow czy wy wiera wpływ, I tak  wyraźnie w ustaw ach zasadniczych sadzićbv lżaZ ? runt.°.w ni0 . z J W k a  niem ieckiego, a tak  zni-1 stwie prawnem , jeżeli w ielkie nolitvezno s tro n n h l L u d c ik a , a więc tak  znaczny interes, jakiego do-

ać sie mułndnaznn n łia n ra  . .  . .  < . . . . j | “ "
K i  S i i m, T  r  m ‘ lo.d u , ,n ’  .°!,aw «' ś j ? po T e  i ;

,J„ l .  ; b„  7 ™ hl . . r i * r . , ? ' n ,: ł ' f " x iub PF“ jd«!» j » j  -  ci«»o i
latach  p rak ty k a  tych u staw i całego kraj umotywokrew  wszystkich, i że n ik t I wicy).naw et jeneralnym  dyrektorem  jak ie jś  kolei (we- d e pokusi się wanego i lekkom yślnie postawionego wniosku o d - |8tawy

tego wniosekzm ierzającyAż do " T j ' ; ' . , ,  I Moi Panow ie! mogę was zapewnić, że o tem I je rzucają, A tak, ja k  m y, ofiarowaną nam  misę
* logicznie, —  jaic każdą inną rzecz .Id o  czeeo właściwie d a ^ ^  w n f ó L t^ w  k T ’T 8*!-8 “  n a8 . źade? ’■°z8ł dny człowiek nie soczewicy w wykluczeniu Galicyi z obszaru ję-

P o trzeba  raz ju ż  powiedzieć sobie u nas, że pra- loon iew fż  wninskoH*.®** ” ■> W urm branda, I myśli, a sejm  galicyjski zastrzegłby się przeciw zyka państwowego odrzucam y (brawo), gdyż przy- 
wo stw ierdzenia I P?n.,ewaź wnioskodaw ca odmowił w kom isyi w sze l- |tem u  bardzo stanowczo, gdvbv kom ukolwiek na lian ie  ł«knwe„n równałoKir

Kwestyę narodowości i języka  należy traktow ać 
ta k  trzeźwo i logicznie, —  ja k  każdą inną rzecz.

1* a r r  i ' n A  n e m . ' / .  J - . U ł  l_  •

wo stw ierdzenia swego charak teru  stoi otworem I kich wyjaśnień i T f i n l v l  * omi8y i wszei- tem u bardzo stanowczo, gdyby kom ukolwiek na jęcie takowego rów nałoby się brzydkiem u z
dla wszystkich narodowości, ja k  pow ietrze d ia l  u  w piątek  oświadczył den W urm hrand?0* « "A n l1” ^  Pr*y8^ 0 postawio wniosek względem  tego daniu n a s z y c F wiernych sprzym ierzeńców w
płuo, a św iatło  dla oczu. (Braw o po praw icy). | i  jego  tow arzysze Drzez D o sta w ien ie  »n»neiJn wnin J ' ( > 0 , , l . z e n i a  ( ,a r^ z<J s łu szn ie . p o prawucy) a o o d o - |o  autonom ią i równouprawnienie, tak  też sąazi

Kto tego zrozum ieć nie może, ten nie z a s łu -h k u , nie chcą nie innego iak  tvlko u n n rm ^ w " 1 80 u0n7“  zgrzy®ie jakiegoś pokątnego pisem ka że stronnictwo niem iecko-narodow e dobrze n e  na *<m*n.iri-n« i : k ^ . . i____  I u. cno^ n10 ,nneg0> JaK ty lko unorm ow aćIdaw no już  wszyscy zapom nieli,  zis  Ł_____g u je  n a  za szczy tn ą  nazw ę libe ra lnego .
.Ti) Ir nrtr  •___• •

się

W i e d e ń  29 stycznia.

3 2 5  P osied zen ie  Izby dep. Rady państw a.
Przew odniczący Dr Smolka.
Na ławie ministrów zasiedli; Ziem iałkowski, 

D unajew ski, Falkenhayn, P rażak , Pino,
. .  W  dalszym ciągu rozpraw  nad wnioskiem W urm -

J *  ^  X - * * « *«■ P- nk, że I c Y  " r r - e S s U a S e ^

v r * U  W ?
n jw ających  wywodach dep.

S j * " ! 1' r w ‘\ p°- L  — • « » - » « j i - 1 . ^ ” *  Ó T S K S *
m ow ę: „Jesteśm y Niem cam i, i chcem y takim i Z  D aw ną A ustryę, chce- śnić, jak ie  to drobne narodowości po trzebu jąw ła- niu i sprzecznem u tłóm aczeniu tego a r ty k u łu , aK zen ia  n a ro d o w o śc io w o  80^ , 1̂ ! ^ ™
pozostać,” tego nam  nie odbierzecie • Q  n  i T  • ^  Postawiliśmy ten  wmo- ściwie tego języka państwowego, w spom niał je  w mocnem prześw iadczeniu , że rozsądek rządu przewagi Niemców w E L T S . ’ P
po praw icy). Na B oga! k?óż wam to o i B  J  H  Z  paao.w ie: ? «  rozu- szcze, że spraw a fam ilijnych kolei bukowińskich oraz roztropność i um iarkow anie narodowości be- S Ó t r z e b u o n  f  f °  PrzyznaD

Spraw a narodowości naw et w Czechach, gdzie ,“ i t  Ja  ery k o n s t y t u c j i  ?0Df  o y t a ^ s i e  “ ' T  6rJ wołano ,z taka  nam iętnością^arażoną je s t Id ą  um iały bez naruszenia zachować przyznane j chom i Słoweńcom Zdaniem mojem należa ^Drawy
L . ^ 2 * ?  Z U S . '# .  d°  n!e .*7* I wnloskodawey, w / .k i  ? p o i b  bo w lh  . ^ * ± 1 5 ! * ! ! ^ !  * * 1  « o . i i e ’ do i J . J .  Oo

usinow, to pochlebiam  sobie, że 
(lie lepszego przy jaciela, niż w p. 

Plenerze, gdyż ja  zawsze w k ra ju  w ystępow ałem
w obronie konkretnych i słusznych żądań Rusi-

K O R E S P O N D E N C Y A  „ C Z A S U . “  I M S ? ' J S ?  »”  l8zę atoli oświadczyć, źe ostatecznie w tej spra-
wie w ydają mi się one zbyt drobnem i i źe nie w y­
trzym ują porównania z tem, co ta  strona (praw a) 
Izby rządowi zarzucićby m ogła.

D ep. P lener, w spom inając o abstencyjnej poli-

. - j  wy. wnioskodawcy w iak i snosóh nnwnł* j / I  ................ wyuuuu-  prawa, oęaę oez wanania glosow ał za przeiśeiem  ruskie do Lwów;
m aga wcale w yroku Salom ona. Nie trzeba d z ie lić |e ia  tę A ustrye z erobu  nrzor n«tftwod« Ży -J wane zostaną, gdy przyjdzie do sku tku  budowa do porządku dziennego nad wnioskiem hr. W urm - się »aś tyczy Ru 
tego, co egzystować może, tylko jak o  jedna ca- TormowanTe tee o co istnieie ? ^  J k? d , *6 d°  LR f  Wy> k tó ra  Już p ra n d a . (G rzm iące i przeciągłe oklask i z  praw icy). m L  oni ^  mu
łość, bo obie narodowości m ogą używać w eałei w ł * S l 1 i • J - ^  ~  źe w ,r - 1873 uchwaloną została, a k tó ra  należeć ma | e  V  IP lenerze. J v ż  i,
pełni niepodzielonych swobód (O klaski vn n r a  Iw iJla  ™  • . 8 a  k ry ły  się pierw otnie o j t y l k o  do głównych artery j strategicznych (weso-
wicy). Gdyby Czesi i N iem rv h , l i w  r l i  f  *  ̂ wiele poważniejsze i daJej sięgające zam iary, któ- żo.śj po p m in cy ). 6 J ‘
dwóch lu d z i?  z k Z c h  k S  1  £  S  "  J6 d n a- T  9f ta tn if  j chwili cofnięto (tak je s t  / Otóż, jak i zw% zek zachodzi pomiędzy językiem  
w jeden  i jedyny  s S t  w tedy zanrlw do  no l ^  ^  1 T yb° rCy państwowym, a kolejam i b u k o w iń sk im i, o k t ”
trzebaby Salomona, a b y ’ich pogodził, lub ’kwe- ^ .  ( W e s o lo ^ p ^ p r a m 'c y )  % * Praw ioa odrzu‘ r y ®h n a p r a w d ę  l e p i e j  b y ł o b y  n i e  mó-  
styę tę sprow adził ad absurdum  (wesołość). A le i Jak  trudno wal w iń  ,  „ „ „ . j , . . ; .  * I w ić  * a  w i e l  e, za to  niechaj ju ż  odpow iada p.
w Czechach nie zachodzi tak i wypadek   o -la ie  » te™  o p z  d omem, pokazuje I dep. Tom aszezuk; mnie bowiem trudno uwierzyć,
wszem, tam  jes t jeden , k tóry  ma ciepłe i wv?o “ap^z®czaj<ł u8tawiczme, iż skody- żeby w przyszłej ustaw ie o języku  państwowym zna-
dne suknie, a  drugi przyodziany skrom nie, żąda S i c h ^  \ e £  I t  l f n  V n ' t ™  ■“  d .wa k Wy k u ł y : !  (§§) Obok klęsk m ateryalnyeh, jak ie  bank w ło -Ity ce^ d o d a ł, że Po la 'e7“m e “ m ar p r l w a “ u k o ; o i

t i r  PraV Cy): D eP- Tom aszczuk Prancya, W ielka B rytania, W łochy i H iszpania ird n eso  kilom etrn kole ’budo an, 8Pr0w adzlł- POzostBje jeszcze niejedno złe innej na to, że jeżeli ta  strona (praw a) chw ytała się
OBwmdczył, że dla pogodzenia narodowości, nie- nie uw ażały za stósowne form ow ać w drodze i i r c /)S 2l w c e l u  w t o r l i Z  i r S  ^  katłe50ryi do napraw ienia A by rzecz krótko sfor abstencyi, czyniła to tylko na podstawie pewnych 
ma wdzięczniejszego środka, ja k  ustaw a języko- stawy to  co z naturv rzeczv wrnilra a i  •’ ’ l .wzmocnienia centralizacyi i je - mułować, powiemy wprost, że w skutek interesów zapatryw ań prawnych i z powodu postępowaniu
wa z językiem  państwowym. Skoro to usłyszą-1państw o ’niem ieckie ‘ edzie leden  szczeń tw o r z r h tn ctV t?r.0W.eJ» ” f7..w ,.,yB^ l ! 1*1 naczeln ików |sw oich  z bankiem  włościańskim , ludność w ie jska |daw niejszego  rządu. Życzyłbym  tylko gńbie abv
łem, Oglądnąłem się, czy u jrzę gdzie drugiego p r l w a ż a j ^ ą  w S z o ś ć  J P 7 o B * “  5 Z08tała P° d WẐ dem Prawnym 'dem oralizow ina , o b e c n /r z ą d  tamtej^^ (leweD s t r o n i  Izby ń l  dał
— -   ..................  “ • *  8. „ j . j  k 4rnaa n niłi i o mai n a HaImia InU/,   •___I •___

L w ó w  29 stycznia.

zyka państwowego* n ie ^ m o ^ p o ia ć    JV I Z Z Z i m 0ao? oan0Ś0i> a M  nie w padł na myśl, że wolno mu zupełnie igno- stawia nietkniętym ; w ystępuje ona t e d y ^ ia ! ^
N aw et desDotvezna R t r o  lfA  /  • • " 1 ^  upaśćby m usiał przed nastaniem  tych nowych J rować rzeczywiste praw o zakładu  i odpowiadają-1 wierna spadkobierczyni system u Bacha ’ ł_ ._

narodowość środkami ja k ’ n«y'gVałt^mnfejsźymf I d^ Au^ryi^ntdeż°ria'Lomb^wiva^*0̂  d° Ce d0b— lniePzaciągnięte zobowiązania Vll L o i m  ^
która w swveh zachodni,!, *,JJFs „ u  l J” y v/1 ? x _ l° Upmbardya i Wenecya, | wne. Nie wszyscy i me zawsze postępowali z ta-Ilości tego systemu nie może zastosować, to chcenr* m Xa lr*A«M .. Ml n 1* urn Ir X a _    * _ _   a «*r nr m.. .. . L I • . 1__— 1 .

. - 0 il t q ̂  v w* u 0 tv ̂  \/ I

/ G dyby“  °T o m a m z u k ła0 z*a° u z M a d !? 3 ie e 7 “ a B d j i "  jak o  p a ń r tw ?  ^ ^ 6 1 k zy k T iap S i? w o S e fo 7zalT ad T ł°ma8ZtĈ  I ^ r-e? y’- ^ “ ^  “‘V o b n i iy r ’ Na“ to "zło jy ły  s ię l by ' ją  sk łonił do tak  rozpaczliwego postano-
stosować chciał do obrazu, ja k i wam przedstawi- jeżyk państwowy o ś w i a d c z a l i 6ąo zab łądził na to ry  kolejowe, z jednej strony  rozpaczliw e położenie dłużnika, wienia. b P
Inm .  e ,w ,„  . . . 2.  1< p o __ _ |w idzącego przed sobą niechybną u tra tę  ojcowi-l Mówca w ykazuje następnie, źe wobec różnicy

stosunków w poszczególnych krajach , wobec tó-

w  ^ *  s  Ł t s u t  J s s y f a j i a s j r s t r s a a r Ł  c w s  k s i a s s A
r  la lot et I dziecko, że dopóki trw ać będzie m onarchia w dzi statnim  k ierunku poszło się cokolwiek za daleko, ustawodawstwo krajow e i d roea swobodnego po-

a — -  

przepow iadając, że mowa niem iecka narażoną bę-| 
dzie na ciężkie próby w przysłośei, jeśli wszyscy 
panowie, w ystępujący w imię przym usow ego ję ­
zyka państwowego, nie usiędą na jednem  krześle 
(wesołość).

P rzy  tej sposobności d a ł p. dep. Tom aszezuk 
cierpką nauczkę tak  krótkow idzącym  i lekkom y­
ślnym mężom ja k  Moltke i Roon (wesołość) z po­
wodu stw orzenia terytoryalnego system u armii, 
ponieważ ten system tery toryalny  szkodzi u nas 

jeunosci państwowej , albowiem aspiranci na ofi­
cerów utrzymywać m uszą w skutek tego stosunki 
z Otaczającą ,«h narodowością. Skoro słowa te 
w ypow iedzią liberalny deputowany, -  u jrzałem  
form alnie duchy M ettem icha i innych wielkości 
państw a policyjnego, inspirujących i b łogosław ią­
cych deputow. Tom aszczuka. (W esołość). P rzy ­
toczę wam tra fay  przykład , że mimo art. X IX  
ustaw  zasadniczych, zawsze stanie się coś na ko­
rzyść żywiołu niem ieckiego. Potrzeba było obsa­
dzić posadę dyrek tora galicyjskich lasów i domen.
Rozpisano konkurs w W iedniu  z pew nem  pomi­
nięciem nam iestnika galicyjskiego, k tóry  je s t p re ­
zesem dyrekcyi lasów i domen, a od kandydata, 
k tóry  z ludem wiejskim w ciągłych pozostaw ać 
musi stosunkach, zażądano znajom ości języka  
niem ieckiego i zapewne sądzicie, że znajomości 
ję zy k a  polskiegoP Broń Boże, znajom ości jednego 
z języków  słow iańskich! a przez to powełano

nieraz naw et zupeł I przynajm niej w m ałym  zakresie przeprow adzić 
. i praw na banku wło-1 cen tra liza ey ę  C zech ów  i Słoweńców. (Brawo) Za 

by ła  przez koła, którym  I wnioskiem Coroniniego praw ica głosować 'me mo-
i  • i  ,  * t t t  i  • * I  ‘ " w u v l  V U W J  "  J  A - i a u u n  X I STZ

stwo, które po A ustryi postępuje sobie, ja k  naj-1 niem ieckiego, jak o  państwowego, stanowczo 
liberalniej wzgledem  narodowości, a dlaczego ? | dawały się pogodzić.
D latego, że w Finlandyi język  fiński zaprowadzo- "  
ny je s t — ' 1 ’ ’ ' ‘ - - —
to, nie
wany W urm brand 
stwem odręb
personalną? x m a ie go cnw an aep. w u rm b ran d Ibruckim  i egzam ina w włoskim języku 
Kosyę, jak o  państw o liberalne względem narodo-1 w ersjtecio  w Graeu. 
wosci? (O klaski i wesołość po praw icy). E

me I czucie praw a. Co c i'sz lach e tn i w 'in teneyacb , ale I jakoby  praw ica zap rzecza ła^n aczen ie  T crw iT iża’ 
nierozważni czasem w postępow aniu swojem opie- cyjny wpływ języka  niem ieckiego iest '
Ł r n n n w i f i  d ł l l i n i l r ń n r  K a n t u  nr}n^cinńnUA«A - - -  i  I _ _ w n h f i ł *  ®

i x  un-\

lata  całe, a tym czasem  rosły  wygórowano procen- stuszv.osci i praw nem u uczuciu S D o łeczer istw a  to 
T - . . .  . . . . .  i ta  rw łoki, w łościanin zaś nie m yślał wcale o dłu-1 w skazuje tylko na jakiem  stanowisku s to ia  ci no
I oto w ,dzicie, panow ie, n ik t nie uw aża tego gu. Jakżeż dziś winić sądy za to, że widząc nę- litycy, co najchętniej^ m  .S S ia S lf to— V- Lx- . . i J_ . 1- 1 . . ■» S , , ,v   „ „ o m l l m  n!n kU,cJ za przymusem przem awiają.

1 jakiem  stanow isku stoją ci po-

dyne państw ? l o t e m >ż e ‘e względy dla w łoskiego języka  istnieją, pozwalały na to, aby skutki niedostateczności sił będzie adm inistrowanem  im nie° ? h o d ^  P f
stwowy, bo iezvk ^?Zyk “ ,n .,eJ9Z0scl za Pan‘ | To najlepszy dowód, że przez tak ie  drobne w yjątki roboczych odbiły się w łaśnie na niesym patycznych | rżenie pożyteeznei usH w v >ni n nnno • °  8

m,» ’  b v J o P Ł k k i “ ; . , . ” : i  c  E l r J ."*10; 1 . r d j S k a ” ) , t  •  Ł ' . S S s  ™ “ 3 p c 3* ,  r / l ° ;
ewagi. fT ak  iest' ™ I  ® ^  y u*rzymac I nikomu się krzyw da nie dzieje i n ik t się na to było w ym agać od sędziego, aby z pominięciem (u p ły n ą ł na bpznłnHnoi '5L.l-.iJ,,; f  y

wać się w ocenienie w ę | e r 3  ust'6 ^  wda u s k a rź a ; jeże.1,i . 8Praw y nie w yśrubow uje innych spraw  zalegających, najpierw  bankowi wło- łalnośc parlam entu  w skutek teg0Pbvw aCD a?a& a 
wei- Dozwolę sobie tv lkf^S S S J  J  JfZyk° '  zbytec*n,e nienawiść brawo z praw icy). Z tego U ła ń sk ie m u , ułatw i zrujnow anie d łużn ika?  Je -  waną, a praw ica u l  m , „  ?8 * i  * PWftliło- 
wej, pozw olę sob ie tylko zacytować jeden  u s tę p »wszystkiego w ynika, że pom ijając wszelkie t r U ż e l i  zachodziła ja k a  w ątpliw ość, to  źle na tem  dzialńości. M o w l  i p e h je  w końcu"d o ° lu d Z ic "



C'ZAB z Oswartkn 31 Styczni* 1834.

czwartkii do Niemców, a w szczćgólnosei do kó ł praeu-1 szem Sominaryum nauczycielskiem męskiem, odbył się I — Z bió r K s .C z a r to ry s k io h  we wtorki i o 
iąeych i zapytu je , czy przedkładanie podobnych wczoraj po południu przy licznym udziale kolegów, ,d g' * ’ d0 , . . . . . .
bezpłodnych wniosków, może utrzym aó parlamen-1 uczniów i znajomych Nad o-robem przemówił ser- — B. 29go stycznia pochmurno, chwilami śnieg 
taryzm  na wysokości zadania, (ii/we oklaski po deeznemi słowy katecheta seminarym X. Bielinin j i zadymka; term. od 0-3 doszedł do 3-3 C. Barometr 
prawicy). L  Bron. Filiński, nauczyciel szkoły ludowej na Ka °Padfti f  *  *L.30gO *vta,n *7*. 740 “

Zabiera głos sprawozdawca mniejszości korni J zimierzu. Zmarły zjednał sobie pracą sumienną i | !nl*lłm » t*fB * _ W 1*** połudn.-zaohodm.Zmarły zjednał sobie pracą sumienną
-  , —--------------------------- --------------- era miłość ogólną i szacunek. .

uencyi zaczepnej, lecz odporną i podczas gdy da- —  P .  Cecylia A d le r ,  żona zmarłego w r o k u  Ludwiki,

• ■p. O j. , /  * i  I j  f l j o u u a ł  ou w » v  j! b u u i i u u ik j i  * ■ *
syi u r  Bturm i oświadcza, że wniosek niem a ten- charakterem miłość ogólną i szacunek. | -  czwartek d. 31go stycznia: S. Albertoni

wniej przez prawicę był serdecznie powitany, zeszłym w Wiedniu b. tutejszego kupca i obywatela, 
eą widzieć w nim obecnie prow okacyą i naru Józefa A dlera, ofiarowała dla uczczenia pamięci I t& ia d o m o d e ś  o r ł u e ł n c r t u  U if r a s & i f  

szenie praw  Słowian. D yskusya niniejsza nie jest męża swego, Zborowi izraelickiemu sumę 4000 złr. g „  * * ’
s tra tą  czasu ; ludności bowiem wiele na niej za- na fundacyę w szpitalu izraelickim łóżka dla je- «t<W&owe.

J » gdyż w gruncie rzeczy chodzi tu o jedność dnego chorego, z zastrzeżeniem, aby łóżko to no- W czorajsze drugie przedstaw ienie znakomite^ 
państwową. W łaśnie ta  konieczność państwowa, siło nazwę „Fundacya Józęfa A dlera* komedyi p. K. Zalewskiego Górą Nasi, zapełniło
przyznaw ana i przez prawieę, m a być w rozsąd-l —  W a r s z a w a  obfituje, ja k  mało które miasto, tea tr widzami jaknajszczeln iej, tak  dalece, —  że 
ny sposób w drodze ustawodawczej unorm owaną, j w rzezimieszków nader przemyślnych, zręcznych i zu-1 wiele osób odeszło d a  kasy, nie dostawszy bile 
Lewica pragnie tylko ustawy wykonawczej do art. nhwałyeh, a nawet morderców. Czytamy codziennie tów. Bardzo znaczny ich kontyngens ftanowil 

i uregulow ania języka niemieckiego, jak o  pań-1 w pismach warszawskich o rozlicznych kradzieżach, I goście zamiejscowi, przybyli umyślnie na to przed 
stwowego i innych języków, jak o  krajow ych. Art. U  we wczorajszych numerach znajdojemy opis zbro-1 stawienie z okolic K rakow a. W iele też osób było 

. potrzebuje ustaw y wykonawczej, k tóra  bez- dni, popełnionej przy ulicy G arbarskiej, a dokona-1 na komedyi po raz d rug i, znajdując, że utwór 
sprzecznie należy do kom peteneyi R ady państwa. I nej w cela rabunku na kasyerze Towarzystwa za tak doniosłego znaczenia potrzebuje bliższego po 
Lo do konieczności języka państwowego, nie zmie h h ę ty  sztuk pięknych, Miroszewskim, starcu siwo- znania i zyskuje na głębszem  wniknięciu wt 
nił mówca nigdy swojego przekonania. Ze defini włosym. Miroszewsl.i mieszkał na poddaszu, w ubo- wszystkie szczegóły. G ra naszych artystów na tem 
®Ja J§*yka państwowego, podana przez deputo giei izdebce, której sprzęt stanowiło łóżko stare i przedstaw ieniu jeszcze św ietniej w ypadła niż na 
wanego L ienbachera, ze śmiechem była przyjętą K trłck. Postać to była znana w Warszawie. Za pierwszem. — Pp.: F renkel, Podwyszyński i Szy- 

ziwi mocno mówcę; on się z nią zgadza. i młodu malował Miroszewski obrazy religijne, dosyć m ański mnóstwo zyskiwali oklasków , zwłaszcza 
c iw n lt^ 8, 1,0len,lzuje ® u lem ie  z poglądami prze- ooprawne, a od lat 40 pełnił obowiązki kasyera zaś pierwszy za przew ybornie wypowiedziany 

w. zaznacza konieczność języka  n iem ie-|T ow . zachęty przyj, sztuk pięknych. Grał namiętnie | monolog w akcie V. P . A rwin grę swą wy
' , armi1’ P j f D08l  znaczenie jednego ję - lw  lo teryę, a zdawało mu się, że jest wielkim za-1 rów nał, —  i oczyścił zupełnie z szarży. Panna 

I1M* oweS° dIa a “ “>>nistracyjnej służby, i prznanym poetą. Tworzył on całe tomy poematów R uszkow ska, —  o której w spraw ozdaniu wczoraj- 
zmu lesT'cv P°  ,el rzywamom patiyoty- lirycznych, epieznych i rodzajowych, które śmie- szem przepom nieliśm y w ypadkiem , wykonywa rolę
/ , } _ .  / i ’ -j . ^  aovr.t!d-) oaa ^aw aze składałp I szyły dziwacznością pomysłów, a czasem zajmowały I romansowej m ałżonki bankiera Pompera* bardzo
i .  .. C tuz ie , t  rzyszłość okaże, czy wskutek I oryginalnością szczegółów lub obserwsoyą. Między elegancko i poprawnie i w ygląda w niej prześlicznie; 
ro ’ * pFawi®a . wP uwa na pierwszy plan inte-linnem i nosił on się z myślą napisania poematu Au-1 Komedy a odegraną zostanie ju t ro ,  a ja k  się do 
_t_ a  n a ™aowOŚCl, nie zaszkodzi się w ięcej pań-1 poleonjada, w którym chciał przedstaw ić ozyny obu j wiadujemy, już bardzo wielo biletów zamówiono
stw a,. r i i  Niemcom w A ustryi. Jedno je s t już I Napoleonów, a poemat ten miał zawierać 400 p ie -1 wczoraj,
ctzis jasnem , że w przyszłości język  niemiecki, lśni, oraz stworzyć, według słów jeg o , nową epokę I
jak o  państwowy, wyjdzie zwycięzko. (Oklaski ^o l w poezvi. I W drukarni U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  wyszła
lewicy'I. , —  K o rc z y n a  30 stycznia. Wczoraj odprawio-1 świeżo książka p. t. P rzyczyn k i do ch irurg ii, po-

W  końcu przem ówił sprawozdawca większości I nem zostało w kościele parafialnym solenne n abo -|da li prof Dr M ik u l i c z  i Dr H. S c h r a m m , asy-
komisyi D r M adejski, k tóry  z góry oświadcza, iż żeństwo żałobne za duszę ś. p. hr. Stanisława Poto- stent kliniki chirurg'eznej. Część I.

ędzie ton przedm iot obiektyw nie traktow ał. W y | ckiego, prem sa i nieodżałowanego dobrodzieja To- -------
Kazuje następnie, że R ada państw a nie je s t kom- warzvstwa tkackiego korczyńskiego. W ielka liczba Koncert S a r  a s  a t  e g o  odbędzie się u nas w d.

%y a U S  wy konawoj!ej do 191 parafian, chcąc okazać swoją wdzięczność, zasyłała 13 lutego.
• 1 V1Pg(? p.ollty °z“} towarzysze, me zaprze- gorące modły do Boga o spokój dla jego duszy.---------------------------------- ----------------

ehJa niem ieckiem u jego praw, ale tu —  J a k n  i l l i i s t r a e y ę  do odezwy obywateli W. .Obraz Matki Boskiej i skarbonka ubogich w bra-
cnodzi o zasadę rów noupraw nienia, która j u ż 1 “  ~w ‘ , — — -  j — JKs. Poznańskiego, zamieszczonej wczoraj na tem mie Floryariskiej
w kon sty tu c ji swój wyraz z n a laz ła , co je d n a k 1 ‘ ‘ — -  J 1 -

Krakowie,* napisał L. C. (8°
niA 'L a  i. i i ’ l u - I  miejscu, podaje K uryer Poznański, że większa wła-1 46 str. z ryciną). O tym obrazie, uchodzącym za
ni a? u Z * Za’ -a / '  państwowy pozostał I gność niemiecka w księstw ie przewyższyła polską I cudowny, pisał przed laty Mączyński, lecz urywkowo
eT nad0 r r H "  r ‘ 1880 ° 1'° 26’800 a Bt' sunek ten 1 ^ejasno . Obecnie autor zebrawszy i ułożywszy .ta -

® , , P ^ ‘. ,ZI0°ym i^  t° ku roz I szcze w ostatnich trzech latach poąrorszył się tak, I rannie rozproszony m ateryał, odróżnił podanie od
stenn<r ̂ Ẑ W,a ^  oncu m m tjszosp, a y nie od-1 że obecnie Polacy posiada ją 42°/0 , Niemcy zaś 5 8 %  I historyi i tym sposobem wydal zajmującą broszurę,
« ępow ała sztandaru narodowego równouprawm e- większej własności ziemskiej. ° która stanowi ciekawy przyczynek do historyi Kra-
s i l z e n ó r 7'711 a ogn’8,k,e,m W8Zystkich __ C a lic o t-B a l jest nazwą wieczorów tańcują- kowa. Pracę swoją poświęcił autor członkom rady

O i ^ . ^ weJ ° ^ as] i l I )0 Pra m c !/^ jcych, które od zeszłego roku weszły w modę w Pa- ogólnej Towarzystwa Dobroczynności
U godzinie 4 przystąp iła  Izba do głosowania. ryżu , Wiedniu i Londynie. Z wieczorów tych wy­

kluczone są wszelkie stroje jedwabne i wyłącznie I M l e m c y  o  Ż e l e ń s k i m ,
panują tam toalety muślinowe i perkalowe. Dzień-1 . .
niki warszawskie donoszą, że w W arszawie, gdzie W spom inaliśm y niedawno o gorącem  przyjęciu
wsuystko szybko zyskuje prawo obywatelstwa, Co | jak ie  kry trk a^  niem iecka zgotow ała ̂ najświeższym

niają się nietylko do zainteresow ania się m uzyką 
szerszych kół publiczności, lecz dają  nam  często 
sposobność poznania dzieł większych rozmiarów, 
których inaczej możebyśmy nigdy u siebie nie 
usłyszeli. Komu zaś są znane cboó w ezęśoi te 
różne większe i mniejsze trudności, które są do 
zwalczenia przy wyuczeniu i następnem publi- 
eznem wykonaniu zbiorowemi siłami jakiegoś wię 
kszego d z ie ła , ten niezawodnie przyzna, iż T o­
warzystwo nasze ożywione prawdziwem zamiło­
waniem sz tuk i, w m iarę swoich sił stara się od­
powiedzieć swemu zadan iu ; to też powinniśmy 
go popierać i życzyć mu szczerze dalszego roz­
woju. L . M.

Od Administracyi „Czasu*
Na zakupno obrazu M atejki nadesłał p. Ku 

niewski z K rólestw a Polskiego za pośrednictwem 
D ra Franciszka Paszkow skiego 10 m arek w złocie

Gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości 

z biura Izby handlowo - przem ysłowej krakow skie) 
o ta rgu  zbożowym na Baranie i K leparzu 

dnia 28 i 23go stycznia.
Na wczorajszy targ  na Baranie z powodu złych 

dróg, dostawiono zaledwie k ilkaset korcy na od 
stawę.

T arg  zbożowy na K leparzu zawisły głównie tak 
od dowozu zboża, jako też i przybycia zagrani­
cznych kupców, przedstaw ia sm utną działalność.

P łacono  za pszenicę żó łtą  na 100 kilogramów 
v N' do 1 0 4 5  złr.; czerwoną od 9 4 5  do 10-50

n n l  °d  9 ’50 do 10’50 złr.; żyto piękne od
7’75 do 8 ‘— złr.; poślednie od 7'5Ó do 7 75 złr.; 
ęezmień p iękny od 7 50 do 8 4 0  złr.; pośledni 

od 7‘— do 7*40 złr.; owies od -7— do 7*40 złr.; 
-»rooh od 9 — do 11 50 złr.; fasolę od 10 —  do 12'50 
złr.; kukurudzę od 7 25 do 7'75złr.; proso od 
7-25 do 8 —  złr.; jag ły  od 11 5 0  do 13 —  złr.; 
d^arkę od 7’50 do 8 '—  złr.; rzepak od 16* — 

do 16 50 z ł r . ; koniczynę czerwoną od 5 0 — do 
0 ’—  air.* b iałą  od 70 — do 9 3 1— złr.

ICronika miejscowa i zagraniczna.
BLv«kfeńw 30 stycznia.

pochodzi z zagranicy, istnieje zamiar wprowadzenia I utworom Władys^ława Żelenakiego. W  Nrze. 2 L ip- 
w zwyczaj togo rodzaju balów i już podobno je-1 skich Sygnałów , spotykam y się znowu z rozbio- 

_ - den 7. domów tamtejszych wziął pod tym względem I rem .ipf!0 kw artetu r .  dur (op. 28) przez Ludwi-
IT la g is tra t zgodził się na posiedzeniu odby- inicjatywę. Naśladowanie wielkich stolic zwykle po- ka Kiihlera. „U znajem y w panu Żeleńskim, pisze 

iem dnia 26 b. m., ażeby odstąpić bezpłatnie pod ciągało u nas ogromne za sobą wydatki, po raz sprawozdawca, jednego z najwykwintniejszych no- 
fcrob weteranów z r. 1831 miejsce na tutejszym pierwszy więc przyswoilibyśmy sobie tym sposobem I W8z7eh kompozytorów, gdyż obdarza nas pracam i 
omentarzu, mogące pomieścić U  trumny. Miejsce modę, któraby nauczyła nas tak potrzebnej w na pełnem i ducha, w doskonałej formie. Jakkolw iek 
o znajduje się po prawej ręce, wchodząc Da cmen , zyeh czasach oszczędności, niewykluczającej jednak mogłoby się zdawać, że tym razem  skończoność 

Pole \ aTh U WSt8r ’ Uft t6  ̂ Sam6J l n ! i ’ °° gr6b byn8j ,in,ift1 ani eleganeyh *!>* gustu toalet. formy przew aża nad

Bank włościański.
Otrzymujemy następujący komunikat, objaśnia­

jący wczorajsze nasze telegramy o Banku wło­
ściańskim :

D nia 28 stycznia 1884 r. zebrali się za inieya- 
tyw ą Ks. Adam a Sajńehy , pod przewodnictwem 
J . E. Wł. hr. Russockiego panowie: hr. W ładysław  
Badeni, Dr. P iotr Gross, Dr. M aurycy K abat, Dr. 
Józef Koliącher, M aurycy Lazarus, Dr. Zdzisław 
M archw icki, W ładysław  R ieg er, Edw ard Simon, 
Antonią W rotnowski, Dr. Alfred Zgórski, i Franci­
szek Zima i uchwalili wobec rozw iązania c. k. 
uprzyw. Zakładu kredytowego włościańskiego co 
następu je :

Wyż wymienieni panowie zawiązują się w ko­
m itet, zapraszając do współudziału na razie: hr. 
Stanisława Badenicgo., Hippolita Bochdana, hr.

J Włodzimierza Borkowskiego, J. E. Włodzimierza

— Kobiece rządy, w  Stanach Zjednoczonych p ako
-- - - - ' ehem

T elegram y w ła sn e  „CzasiL*
L w ó w  30 stycznia. Orzeczenie Namiestnictwa 

o rozwiązaniu Banku włościańskiego nie opiera 
się na wrzekomej stracie trzeciej części udziałów,
0 czem wzm ianki nawet niema w sam em  orzecze­
niu, lecz na paragrafie 24 lit b) ustaw y z 26 listo­
pada 1852. P a rag ra f ten upoważnia w ładze poli­
tyczne do rozw iązania zakładu w razie przekro­
czenia zakresu działania statutem oznaczonego.

W i e d e ń  29 stycznia. (F )  Najj. P an  przybył 
dziś rano do W iedn ia  i zaraz po przybyciu p rzy j, 
mował prezesa m inistrów hr. Taaffego, U trzym ują, 
że projekta prezesa gabinetu  w sprawie rozpo­
rządzeń, jakiehby użyć należało , wobec pow ta­
rzających się objawów anarch istycznych , pozy­
skały uzDanie Monarchy. Może ju ż  ju tro , a w każ­
dym razie w najbliższych dniach nastąp i publi- 
kaeya rozporządzenia cesarskiego, pod ług  którego 
wobec agitacyj socjalistycznych w ostatnich cza­
sach, zostan ę na podstawie ustawy z dnia 5 m aja 
1869 r. zawieszoną dla W iednia i okolicy część 
praw, k onsty tucją  przyznanych. Do praw  tyeb, 
które m ają uledz zawieszeniu, zaliczają przede- 
w szystkiem : wolność prasy, prawo stowarzyszeń
1 zgrom adzeń i tajem nicę listów. Byłoby tylko 
oożądanem, aby rozporządzenia te, na które zgo­
dzi s ę bezw ątpienia większość Rudy państwa, 
uwieńczone zostały  pomyślnym rezultatem.

W i e d e ń  30 stycznia. Do Neue Fr. Presse 
donoszą z B orlina , że krążą tam pogłoski, iż 
w miejsce MauteuffU, zamianowany zostanie Stol- 
berg W ernigerode nam iestnikiem  w Alzacyi i Lo­
taryngii,

W i e d e ń  30 stycznia. Do N em  Freie Presse 
donoszą z B ukaresz tu : P rzybyło  tu k ilku wybi­
tniejszych członków z party i Stareew ieza z Za­
grzebia, Konferowali oni z niektórym i przy- 
wódzcami o p o zy cji, k tórzy znani są ze swych 
rusofiUkieh tendencyj, a następnie udali się do 
3etersburga,

W r o c ł a w  30 stycznia, Schles. Z tg . zam ie­
szcza inspirowane doniesienie, że rząd przedłoży 
w parlam encie p ro jek t przedłużenia ustaw y o so­
c ja lis tach ; przyjęcie tego p ro jek tu  nie je s t p ra ­
wdopodobne, W  razie jednak , gdyby go odrzu­
cono, nastąpi natychm iast rozwiązanie p arla ­
mentu.

T elegram y biura koresp .
B u d a p e s z t  30 stycznia. N a konferencji psr- 

tyi liberalnej zgodzono się na projekta prezesa 
ministrów w spraw ie usunięcia ustawy o m ałżeń­
stwach m ieszanyeh z porządku dziennego i w sp ra­
wie wezwania rząd u , aby w celu rozwiązania kwe- 
styi m ałżeńskiej przedłożył odpowiedni pro jek t do
ustawy.

Prezes gabinetu  ośw iadczył, że podróż jego  do 
W iednia m iała przedewszystkiem  na celu kwe- 
styę k roacką, przy tej sposobności jed n ak  przed­
łożył m inister także sprawozdanie w kw estyi u- 
staw y o m ałżeństw ach m ieszanych. M inister po­
wiedział w końcu , iż tw ierdzenie, że nie posiada 
już zaufania Korony, odeprzeć możo oświadeze- 

te j m ierze otrzym ał jak  najbardziej 
zapewnienia. (H uczne oklaski).

29go stycznia. (O trzym ane w nocy), 
deputowanych. W  obradach nad budże-

dności L. 62,243.
— O rg a n iz a e y a  S to w a rz y s z e ń  rz e m łe ś ln i-

w odpowiedzi na różne zap y tan ia , że sta-
plemion tego

<•»*, l * > . —. ------------   uurui.i », x.b w nem  p/ądy spraw ują— ko-1 " ’ V " * 1'  ■“ " 'w ——-
- yCh ‘ PrZ pnD.SłOW yeh. WcZOra> zorRar" zował j bił ty. W każdej oddsieloej wiosce rządzi r a d . zto-1 j ^ a e s t a w i ć ^ z  n ^ _ l e p s « m ^ k w a _ r . d,użników tegoż

w okręgu W yandots tem fl"ał daje wykonawcom  pole do wywalania nad- - , Komueru je s t ODmySlemo i wyje-
się szcicgólniej od innych plemion tego czirnego I zwyczaj świetnych^efektów), zasługuje aby się z nim I byłego Z a lła d u  k i^dy tow e^o ' włościań I n°wi*ko rządu wobec rew iz ji u*staw majowych
szczepu odróżn a, że w mem r.ądy  s p r a w u ją - k o -1  ̂ Celnie ja k  najm nL^XdTm ^:! uwidocznia jasno nota z dnia 5 m aja 1883 roku

*»ę cech stolarzy, liczący 63 członków. Jest to je - lżo n a  z czterech kobiet, do której dodany jest jeden I te<ami Onslawa, pomiędzy tym mistrzem bowiem,« I * . u u UV11 UW 1VSUI vj UUUauj JCS1/ JOUUII I • ——  ̂ # \ 3 •
aen z najstarszych cechów. Starszym wybrany zo | mężczyzna w charakterue władzy wykonawczej i r0- a panem  Żeleńskim  zachodzi pewne powinowactwo

IM . .  . . .    1 . - ’    ,    przyjemnością - .p h .j .m j  t a r
Antom, W ojciech Teofil, Stasiński Ludwik, Klein i tej bywa mężczyzna, wybrany przoz męskich do |c h iu b n ę ło  uznania, jak iego  dostąpił nasz k o m p o - |n jn mnłi ;wvnti‘ otntb-An7 torrnł „ l 0ezy otwarte.

—- - j VWVMW m i ~ - —j  --- j   j  --  ■ ni y oii i* w tiia i aivkci maun j  wjauuowu/icj i te - I x
stał p. Eisfeldt F ryderyk; zastępcą p. Sikorski Ka-1ehnicznogo doradcy. Naczelnikiem plemienia, albo | duchow e.“
iim ierz; do Wydziału pp.: Dąbrycz Józef, Buczyn raczoj prezydent m tej szczogó

i zeszłoroczne oświadczenie jego. W ięcej nie może 
W yż wymieniony kom itet poczytuje ak t rozw ia-1 ,?ini8teTr D-a[ T? tie  Powiedzieć- Pow ołanie napowrót 

zania banku rustykalnegó za w ypadek takiej eko‘- |  F . L edóehowekiego zagrażałoby przywróceniu 
nomicznej i społecznej dla kraju doniosłości, iż I PiokoJuTk° śeiieineg0 i ł  olacy upa tru ją  jeszcze cią-

  łi_.’ _ł_ _n i i i  i « I W liflnftfthn Wfilrim n rrm ao s  o wwo/ł XJ3U8I ITlicÓ

w nocy), 
eznem pismem 

odbytej do 
dowiodła zau-tp - ........... ..... « — - o -  większością głosów; t kim sposobem pan naczelnik I 6”; ”  po,uyCu »>F„ U A .p j tu j , ,  w dku cjeró Iiw0Só’_ ’a dłużnicy nÓczuia s i 7 d n l grotm Wlkt01

i U * !' ntoni, Lutat W alenty, Kopczyński Krazm I jpgt zawsze wybrańcem większości pi z o d s t a w i c i e l e k ^  p“ 8C' ”̂ 7  spełnienia zobowiązań zaciągn iętych  wob<?c bv loco|fania W łochów do instytueyj narodowych, tudzież
  — ................... — 1 ..................................- ------------------------ -------------------- ------ t e - .  T t e . ”  .  « > » 4  ' • *  * w » - . . . .

' «/ 7 --- 1 j ----- . /hwmzu wy uraiiuem
lad,- m ”5 d®!®fi'atami 25 Zgromadzenie cze- 0łci żeńskiej. Na pochwalę kobiet tego p lo m ie m a .-  ■ ■____  - r - . - - ----------------. -    .- I/.ak taau , a ooecme wobec jego wierzycieli
»»dz, pp.: Cbmurski Roman i Stasiński Ludwik. traeba pr, yz'na6) / 0 najczęściej na ssystentów rad U*!** i natarczyw ą mekawosc swoją, gfe » zft. zbad . P e t e r s b i i p *  30go stycznia. Onegdajszy bal
, - P o r z ą d e k  d z ie n n y  tegorocznej konferencji gminnych w ybierką tych m ężcyn , którzy si9 p0. U  następujących w yrazach: „Gdybyś m ó ri czci- , & . ń ki będzie u sk u L z n io n c  D m t i n i k u  w pałacu  zimowJ m w ypadł świetnie. Car i caro- 

1 1 pW6J L ? Je ,t na8t?pu^ cy: kazali najdzielniejszymi na polowaniu lub w M istrzu być świadkiem czystej i p o i m o ^ l j  do ob^ j enia s Z o v y n y c T ^ r o d K z m ^  Wa prze8zli prze* • «  reg sa l, i rozmawiali
1) Po nabożeństwie, które odprawi w kościele Ziemię uprawiają kobiety, mężczyźni są zajęci wy- M ™ ^ .  Jakial doznajem y wnikając w szlache- . 80Wny cłl lo d k ó w  w»«d- bw dM  łagka; ie z ^

i 7  , C !  L rr, ° g° - zinie 8 ranoJłącznie polowaniem, rybołówstwem i w razie da- ^  »tencye lwoich utworów! Im więcej obcuje- ^ komket przekonani ź d k K o n s t a n t y n o p o l  30 stycznia. Trzech u-
» a n i n t ?  - ,I9- Z zabad°- nym wojną. Prawo posiadania gruntu i chaty przy- “ 7. z pełnym treści stylem Twego piana, tem le- Qb y teUkiej działalności obie a t r o n y S e ^ w a  rz«dnik6w N iem ców - adjutant sułtana Kiihler
^unkow «T Z69 ^ « y y - i  w i r  J- W 8aIih !uguJ'6 tylk0 kobietom, które są uważane jako gło- Pie1 Cl.§ pojmujemy. Zapukać do d n  w. Twoich, ^ . wierzyciele j dłużnicy najłSw J j S k S ć  • * Pod«ekretarze stanu Wettendoif \i Se-
C 7°L tl  I - y  -«d«ny. Jeżeli w jakiej rodzinie umrze matka, | I Wołają wkód, jakie każde ofw arL  u p a d Ł i z a |baldt ^ o r o w a l i  niebezpiecznie na tyfus.

HDo«óh'^_‘ — ,r - „ ___ - „ “--r-iuąc  sieroty i zając się len wyctiowamem. s p a a e s i—  - r - j  r  —»--< -------------- o -  r -  . w aoncu pouaje się ao w iadom ości, że nreze-l K u p » « .  —  W i e d e ń  30 stycznia. 2 godz.
PoffloHi zeproTa “ nauczyciel ta % u 5 zaś po zmarłej otrzymuje najstarsza córka, lub w b ra -1 n0B1rp' T j  m i t-u i  v  70 e u  l aem komitetu w ybrany został Ks. Adam S a p ie h a , ! ^  m. p o p o ł . R e n t a  papier, 7 9 '9 0 .— 5 ’/o Renta
c i of o»«k'Z UMn,: m' n  - pi' < opracowanie p. Ma- ku tej-fe  naj b]iig!!a krewna> Mężczyzna posiada na r To. «° I7^(iwik K o^ er w. 7- Sygnałów  _ o l gekretarzem Dr. Alfred Zgórski. ’I papier, nieopodat. 94 90. —  R enta zrebr. 80-30.

ołowzkiego) 8)  D n a  31 stycznia b. r. o godzi- własność jedynie swoją odzież, oraz przyrządy my. Pańskieh W aryacyach - napisał, zostało nam me- ------------ Renta złota 1 0 0 5 5 . -  6%  Renta złota w ęgierska
«6b . i L Pi l? “ U Za ^  J? w-P° r liw*ki0 1 rybat!kie- zastanowienia godna, że j ak« z głębi serca w yrw ane!“ T ak  serdeczne sło- transportu od zboża i wyrobów macz- 121'75 “  * * * *  złota p e r s k a  89 80. -
• • £ \ l ^ t ó l S  *  k "5ren' pi*,?^n.no j wa »»— ■» Z sl.n .k ieg o  od Niem .6w. ^  ^  ^  do ^  I86(! I8 8 ' . - ~  h t a .  Z M r .

utlad « T ta n e l#“ 41 Dniu l liitnui i, 1 ia ln .,!"  n9.  w"l»« ,m mioź tylkn iacvch dla handlu zbożow eeo lub  m aczneco  new ne/  im a a  czytanes. Dm a 1 lu tego  b. r . o J jednego męża, gdy mężczyźnie prawo pozwala po-
p dtm ie przed południem rozprawa tem atu: „Wy- jąć chociażby kilka żon.

azac metodyczne postępowanie przy nauce rachun- — P r z e ś la d o w a n ie  c h rz e ś c la n  w  C h in a c h . . 
w w pierwszym roku nauki szkoły ludowej (opra-1 Dziennik Tcmps donosi, iż katolickie misye w p o -| w  poniedziałek d. 28 b. m., odbył się

K o n c e r t  T o  w .  ] » I i i* y c z i ie tfO .

a» , w , T L  J i i ' łi uwuwoij *" »wi/vnvaio uimy o w r  I i
wanie p. Janoszówny i p. Lachowicza). 5) Dnia 1 ludniowych prowincyach Niebieskiego państwa są|p® ^ni°nej szczelnie 
ego b r. o godzinie 3 po południu a): rozpra- od wybuchu wojny w Tonkinie wystawione n a c ią  ‘ *

*a tem atu- n — - — — -xv' * - 1 -  -
y 4

nycu za i w  anu uu m iasi giowuiejszycu, a ma-i™- - 0 , 0 . ,  , ~  ^ * ----------,  —
jących dla handlu zbożowego lub mącznego pewne I ’ xt ,cyr® „ o f f0- , . ,
znaczenie, w ynosi: 112U25. -  Najwleony 9-61V ,.-L o m b a rd y  144 30.

Ze Lwowa do K rakow a 90 cent., z K rakow a I [°  o0-  7̂  , ^  .cye ko,e'  K arola
do W rocławia 1 m arkę 40 fen., z Koszyc do K ra. I J „ 75K _  ’?**[•

_ Czy i w j ftki sposób należy wzbudzać głe prześladowania. W  okręgu San-Pan Kuo rozsza- 
dzieci szkolnych zmysł oszczędności czy ; 0 Ja}y tłum napadł na dom księdza P ern e t, zburzył 
zaprowadzenie kas. oszczędności w szkołach przy I takowy j eg 0 zaś uwięziono, znieważono, zbito pla- 

sk7n.ia 8J5 do teK° celu?* (opracowanie p. is^ew-1zem gzabif { zagrożono mu śmiercią, jeżeli nie za- 
Wac.ięgik n apełn ien ie  komisji biblio- płaci 1000 tael6w (-oko,0 7000 frank6w) 0kUpu.

bin i.0 wyborem członków: c) sprawoz ® I Mandaryni, przedstawiciele władzy, nie zwracają już
J koml8yl biblioteki okręgow ej— id )  wnioski po Uw«g i na trak taty  zawarte z europejskiemi pari- 

oynczyeh zarządów szkolnych i członków konfe-1 stwami - - - - - -
r6ncyi. i z ich polecenia kilku misjonarzy uwię 

zionych zostało.
Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 

P°ttiocy „Rodzina* uchwalił w d. 27 b. m.: 1) wy- l
z *ó pismo kondolencyjne do czcigodnej wdowy Anny * p e r t o » ł  t e a t r a l n y .

®r. Działyńskich hr Stanisławowej Potockiej w Ry c z w a r t e k  3 Ig o : Górą nasi, komedya
anowie; 2) wezwać zarząd oddziału rym anow skie- aktach, Kazimierza Zalewskiego; po raz trzeci, 

j p  którego ś. p. Stanisław hr. Potocki był założy W s o b o t ę  2go: P odróż po  W a rsza w ie , S 
. Ielem , członkiem wspierającym i prezesem , aby bera, muzyka Sonenfelda.
j/*** cześć dla nioboszczyka, na r. 1884 nie wy-1 W n i e d z i e l ę  3go: Dwie m aiki, Catulle Mendez. 

0rać prezesa; 3) wezwać wszystkie oddziały I V
arzj8twa aby na najbliższych swoich walnych zgro-1 _  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

tu , ?en,a 1 uczciły zasługi s. p. Stanisława hr. Po- Pięknycii w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz 
®kiego około rozwoju Towarzystwa. I Hej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 1E

Y ^  N a  cel balu akademickiego przesłali datki- w <)nie powszednie 30 centów.
ą* bi*kup Krasiński 50 złr., X. arcybiskup Isakowicz ~  M«»wumT.«ńmic*no-przemyiiłowo w gmaołra Franci-
L i - ,  X. bi.kop I M  10 . I r ,  X.

, ! «»v  ^ i,k “ P 5 4 ’ P' W och 4 w * '-1  - U roty królOTikia, HriD ra M o n y d i (w n.
^  P- m inister bar. Aieminłkowski 10 złr. | Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz_ Skarbce kate-

S0 wat. od o«oby. W niedziele od lOej de 2e; bezpłatnie.
óiewnkie,

Skatoe), Grób Skargi (u
Rkładzie ko m ite tu , zamieszczonego daw niej na I draiuy i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w cli wiłach 

j m iejscu, opusiczonem  zostało nazwisko p. Sta-1 Wl>'uyoh od naoożcićstw za zgłoszeniem się do zakrystyi.
— G r.binot a re b e o lo g io z n y  isn lw a rsy te tr i Ja- 

Stanisława P a w l ik ó w - l l }alI8ński-®«° .(CoiUgiwm m u;^ «wid*ąó;można co
Ękii

aWa Tomika. 
Pogrzeb ś. pivnA . i , . . i aKiooaiB i jlas-śh ue 101

ego , zastępcy starszego nauczyciela przy tu tej-J wersyteokioh bezpłatnie.
Jzionuie od 18ej do laj próos modzie*) świąt i ieryj uni-

Liuoy p o m . ... .  — r\H.cye ŁUlftl KO-
szycko-Bogum. 146 50. —  Akcye kolei półn.-zach 
austr. 185-50. —  6%  Listy zast. hipot. 102-_____

koncert tutejszego
kierunkiem  p. S tanisław a N ie d z ie ls k ie g o _______
rozpoczął piękny i starannie w ykonany Gounoda I z Tarnow a do K rakow a 31 centów.
prolog do Romeo i  J u lia , na chór ---------- * 1 7  a* m .i.irn  qq
k iestrę , oraz kom pozycya p. Z.
„W ieczornice,* znana nam  z ostatniego
tego kom pozytora, k tó ra  jednakże  i t; , . . .
wykonaną została nieco za powolnie. P an  Cink, do Łodzi 1 rubl. 65 kop. z cłem i ekspedyc. . .
m łody i szlachetny wiolonczelista, odegrał z kolei F racht je s t obliczony na całe wagony. — Od I usposobienie giełdy dobre.
2 -gi koncert G otterm anua z towarzyszeniem  o r -1 fraehtu z niektórych miast kolej przyznaje re - | B e i» U n  __ 30 stycznia. B anknoty austrvackie 
kiestry i rzęsiste zebrał za swoją piękną i sym- Makcyą po poprzedniem porozumieniu się. 1168 3 0 .—  K rótk i W iedeń 168 25 — K rótka War-
patyczną grę oklaski. —  Główną część koncertu    . 197 20. -  Banknoty rosyj. 197-90 .—  5°,
stanow iła kom pozycya p. Dubois „Siedm słów,* ' Qr ” e ł a w : —  Płacono pszenicę za 100 kilo Listy  «ast. Polskie 61-80. —  4 ° ń Listy  Likwida. 
na sola, chóry i orkiestrę. Dzieło to dużych roz- P0 19.'80 m arek (11 złr. 58 cent.); — Zyto za Polsk ie  5 4 2 0 .— Akcye Kolei Karola Ludwika
miarów, bo sk ładające  się z 8 miu części, jakkol- J0 °  j^ 10' po 15-40 m arek (9 złr. c n t .) ; owies 534-— . _  Akcye austr. kredytow e 75-62.
wiek ma niektóre ustępy  w pow ażniejszym , reli- za 1(^  0 po. ?.4 ' ~  ™arek ( f  z} j)  19 c®a t-) i — -------  ------------
gijnym napisane stylu, zdradza wszakże przeważ- | lzePak za 100 kilo 29-40 marek ( 1 1 złr. 20 cnt.).
nie pewną pretensyonalność i skłonność autora  ̂ -
do teatralnych efektów, k tó re  w muzyce kośeiel- l l  i e d e ń  28 stycznia. N afta am erykańska 
nej nietylko że są niew łaściw e, lecz rażą swoją 25%  zlr. do 25%  złr., galicy jska 2 4 ’/2 złr. 
światowością.

Ostatnie wiadomości.
Uderzającym  w tej kom pozycji je s t praw ie z u - | 

pełny brak  kon trapunk tu  i głębszych kombinaeyj 
harmonijnych, to też pomimo niektórych pięknych 
szczegółów, dziełu tem u nie można przyznać wy­
bitniejszej i wyższej wartości.

W ykonanie było wogóle bardzo sta ran n e , i |  
świadczyło o ja k  najlepszych chęciach i wytrwa- Czytam y w W ieku :  „ Je n e ra ł-g u b e rn a to r war- 
łośei dyrektora i wszystkich biorących udział w tej szawski l lu r io ,  w yjechał onegdaj do Petersburga, 
p rodukc ji. Pożyteczność istnienia i działalności Naczelnikowi k ra ju  towarzyszy w tej podróży dy- 
Tow arzystw a M uzycznego w mieścić naszem  jes t rektor jego  kancelaryi, t. r. K orniłow .“ 
niezaprzeczoną, a  koncerta  Tow arzystw a przyczy-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukotczki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Przychodzą do K rakow a:

Kn Lwowa. osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów odjazd: 3 «  rano 4-« wiecz. 10-go wnocy
Kraków przyjazd!: 2-w pop. 5-io rano 6 «  rano

85e Lwow» i Tarnowa lokalny.
Tarnów odjazd 5-s po poi.
K raków  przyjazd 8-5 wiecz.
Jjwów  odjazd 6-15 rano.

X  W le l l« » h l * W ieliczka  odjazd: 6-57 wieez.
Kraków  przyjazd: 7-ss wiecz.

HMh
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PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Stowarzyszenia dla wsparcia bie­

dnych położnie starozakonnych w Krakowie 
poczytuje sobie za święty obowiązek, wy­
razić publicznie WP. profesorowi Dr, Jor­
danowi, Dr. Lustgartenoici, Dr. Kohnowi, 
docentowi Dr. Marsowi, Dr. Wilkoszowi, 
najgorętsze podziękowanie za gorliwe, su­
mienne i bezpłatne leczenie biednych po­
łożnic starozakonnych.

Jest do sprzedania
E n c y k l o p e d y a  r o l n i c z a  i C o n -  
v e r s a t i o n s l e x l c o n  TIa y c r 'a  z su­
plementami. — Zgłoszenia poste restante 
14r a k ó w ,  X . Y . (461-1-2)

f^Tawiadamiam Szan. Rodziców i Opie- 
» "k u n ó w , iż od półrocza szkolnego t.j. 
4 lutego b. r. p rzy jm uję  s tu d e n tó w  z niż­
szego gimnazyum i szkół normal, na wikt 
i mieszkanie, zapewniając rodzicielską o- 
piekę i wszelką wygodę. Korepetyeya na 
miejscu. — Kraków, ul. Wiślna L. 8, drugie 
drzwi na lewo, na parterze. (462-1-2)

Une demoiselle franęaise,
qui ii achevć son Education en Allemagne, et a 
passó six ans en Angleterre, en ąualitó d’insti- 
tutrice, desire se placer dans une familie le pró- 
fćrence a la campagne. — Pour de plus araples 
renseignements, s ’adresser 4 Mr. Licrhammer 
maltre de musique 4 K a tto w itz . [453-1-8]

Une Bonne franęaise,
qni vient d’arriver, dćsire trouver un em­
placement en ville (demi place) auprós 
d’un, ou de deux enfants. — L’adresse: 
Poste restante C r a c o v l e  A. B . 4 4 ,

1461-1-3)

( y o o o ł o o o t )

l i c i , w e l n , y  $  
i b a w e ł n y

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

a poleca a

¥  Heim Fena w Krakowie. Q
HĘT Zamówienia zamiejscowe 

W odwrotnie. (358-1-) ▼

6 o o o « o o o 4

Majątek ziemski
położony w Królestwie Polskiem, w 
powiecie Miechowskim, IV2 mili od 
Krakowa, a '/2 miH 0(1 komory Mi­
chałowice oddalony, przy szosie, 450 
morgów w silnej kulturze, z dobrym 
domem, ogrodem i dobremi budyn­
kami , z inwentarzem kompletnym 
żywym i martwym — jest każdego 
czasu do sprzedania. —  Zgłoszenia 
pod adresem: 11. 1 0 0  poste rest.
M ichałow ice, (4591-3)

N J

ś w i ę t y c h
Skłottl ra b ry c a n y  w najwięk­

szym wyborze i w cenie rozmaitej 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i wy­
żej. O b ra z y  większe i K a n o n y  
oraz wszelkie a r ty k u ły  d e w o - 
c y jn e .  D ruk i k o ś c ie ln e . Na 
o b ra z y  do o ł ta r z y  i c h o r ą ,  
g u l e  z wykończeniem artystycz- 
nern, uskuteczniamy zamówienia w 
uajkrótszym czasie, — Ceny stałe 
i  niskie. — Na prowincyę odsyłamy 
odwrotną pocztą. ‘ [292-6-20]

Kutrzeba i Murczyński
w  K rakow ie.

TUTKI ROSYJSKIE
do papierosów w najlepszym ga­
tunku, 100 szt. 15 cnt., lOOO szt 
ztr. 1 c. 40, — oraz m a s z y n k i  

do tychże od 20 c. wzwyż, poleca Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie.
B i b u ł k i  f r a n c u s k i e  

Houblon- Panama.
Kupującym w większej ilości odstępuje 

się r a b a t .  (162-10-24)

|S » 4 » M  i m U W l W M M B U g l

|Wino węgierskie*
n a  k a r n a w a ł ,

dobre, lekkie, jasne, butelka po 40 
i 50 c. włącznie z butelką, za którą 
się 5 c. zwraca, poleca (340-2-3)

MAGAZYN WIN I HERBAT 
J u l i u s z a  G r o s s e g o

W  K R A K O W IE . |

Niniejszem podaje się do wiadomości, że B ank krajowy K ról, 
Głalicyi i Łodonieryi z W. K s. Krakowsfeieni

w biurach własnych we Lwowie
i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo Banku,

e s k o i i l u j e  w e k s l e
zbiegiem najwyżej 130 dni za opłatą 6 °/u rocznie, należ) tość za pośre­

dnictwo wynosi ‘/8% prowizyi; przyjmuje gotówkę na

A s y g n a t y  k a s o w e ,
od których opłacać będzie:

3% za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu
3 VaVon n n » ^  » n »
4 %  „ „ „ 30  „ „ „

akoteż w r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  wystawiając potwierdzenie w formie

K s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o w y c h ;

od lokowanych w ten sposób kwot opłacać będzie Bank krajowy 
4°/0 rocznie z zastrzeżeniem wypłat, w książeczce uwidocznionych.

Bank K rajow y udziela:

P o ż y c z k i  k o m u n a l n e .
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można u Dyrekcyi Banku i Instytucyj, 

zastępujących Bank krajowy.
We Lwowie, dnia 1. stycznia 1884. (252-9-10)

wkop

A stm a, Katar, N ieżyt, U porczyw y K aszel, 
D uszność, Zapalenie O skrzeli,

P łu c , S u o h o ty , P lucie Krwią
LECZONR Z WIELKIM STUTKIKM PRZE*

GLOBULES Tu KORAB
Wypróbowane w Szpitalach Paryzhlcn

Z H E LEN IN Y
Przedstawionej w Akademii Nauk *

D' DE KORAB, 41, rue de Laborde, PARIS 
W K rak ow ie i

w aptekach panów Trauczyhskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (71 5-)

K a w a !
Znaczne zniżenie ceny 

Ludwik  Harl ing & Co. w H a m b u rg u ,
cLeiarczują tylko poręczono dobre gatunki p j 
nadzwyczaj tani<h cenach, o, Utnie za zal.czhą: 
5 kilo Mocca afrykańskiej . . . .
5 „ Liberia b. łubianej . . . .
5 „ Cuba wspaniałej...................
5 „ Ceylon najlep. gatunku . .
5 „ złotej Menado bardzo szlach.
5 „ Mocca arabskiej ognist. . .

(408-1-5)

złr. 3-—

S z c z ę ś c i e !
T e r n o  w  c . h .  lo łe r y i  p e w n e  przez 
najnowszy wykaz wygranych w terno 1883 
profesora Rudolfa Orlice w Westend - Berli­
nie. który przesyła go każdemu darmo i o- 
płatnie Wielu szczęśliwych ternistów. 401-1-2

Założona 
r. 16T9.

&

FABRYKA 
wybornych 

holenderskich 
likierów. 

Skład fabryczny:
W I E N ,

/. Kohlmarkł 4.
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
njoh firm. (192-5 12'

Kawa wprost z Tryestu!
Rio silna, dobra z łr . l'l(), najl. złr. 1-28'
Manilla dobra „ 1'20, „ „ ISO
Jaw a  ziel. dobra „ 1-35, „ „ 1-44
Ceylon plant. „ „ 1-55, „ „ 1'65 M
Jaw a zło ta  wyborna . . . „ 1'48 
Menado Jaw a  najlepsza . . „  1’68 
rozsyła w paczkach pocztowych po 43/4 kilo 
no. z ocleniem, opłatą pocztową i opakowa­
niem za zaliczką (238-2-2)

T. J . Fela w Tryeścle.

B A N K  K R A J O W A
Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

D K I E R Ż A W A .
S iw a f n lw a r k i  w bliskości kolei Jarosław 

sko-Sokalskiej położone, pojedynczo lub razem, 
każdy przeszło 400 mórg gruntu a a  l a t  1 3  są  I 
d o  w y d z ie rż a w ie n ia .

Warunków udzieli K iirzą tl d g lir  w  Sile- 
szy cach . (429-4-6) |

99

SKŁAD BRONI
POD FIRMA

» I A  N  A 66

Z a m i e j s c o w e g o

p r a s t f U a o t a
potrzebuję zaraz do mojego Maga­
zynu towarów galanteryjnych i no­
rym berskich. (3 5 6 -2 '3 )

Wilhelm Fenz w Krakowie.

w Krakowie ,  Rynek g łówny 
l inia A— B, L. 39 , BUKIETY BALOWE

I iI C Y T A G Y A  K O N I
w  T a t t e r s a l l u  W a r s z a w s f c i m

mieć będzie miejsce 15 lutego b. r.
Sprzedawane będą publicznie k o n i e  l N i e r z c h o w c .  p o w o  

z o w e ,  o g i e r y  i  k l a c z e  r o z p ł o d o w e .  Meldowanie kom do 
lOgo lutego. D y r e k t o r  T a t l e r s a l l u

W a r s z a w a .  (4sd K .  W o d z i ń s k i .

Król. wirtemberska akademia rolnicza Hohenheim.
Półrocze łatowe rozpoczyna się we środę d. 16 kwietnia b. r. Prospekt i spis 

wykładów z planem gospodarstwa majątku rozsyła podpisany na żądanie darmo, 
H o l i e n h e l m ,  w styczniu 1884 r. K .  D y r c k c y a  a k a d e m i i

(410-1-2) za dyrektora: profesor Dr. E. W olff.

Unikać fałszerstw  wym agać podpis : IS. ( . I IH .L U T . «ó
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 5
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- -g 1 

ności prawdziwego jj ►>

T A M A R  I N D I E N  G R I L L O N 1*1
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTY LEX ROZWALNIAJACYCH 

P u ic iw  Z a T  W A R C Z E N IO M . h e m o r o i d o m ,  u d e r z e n i o m  do  
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, B R A K U  A P E T Y T U . N IE S T R A W N O Ś C I, GAS- o  «  „  

TR Y C ZN Y M  C IE R PIE N IO M  ŻO ŁĄDK A I K ISZ E K . *  s f e
N ajprzyjem niejszy  środek dla dzieci. — Nieodzow ny środek * 8 -  

podczas i po połogach, również dla starców , ponieważ nie ^  
zaw iera  zaanychsiibstancyi gwałtownie działających jak: aloes, >  e, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia, 
w  P a ry ż u  u p. GHU-MLN, apt. — We w szystkich  aptekach

* f l
*.g-SA OH

skórzane myśliwskie, oraz I k ł i r o l d
t o w a r y  g a la n t e r y j n e  gus to w n e ,  Krakowie ,  ul ica  Lubicz  Nr.  30.

p r z y b o r y  p o d r ó ż n e  i t o a l e t o w e ,
Który z panów aptekarzy

Wszystkie te przedmioty tylko w do- w G alicy i zachodniej z « m y * l«  « y *  
brych gatunkach po przystępnych cenach I d y .le p i .a w if  s w o j ą  a p ó H ę .  „ 
są do nabycia. wyżej 5000 złr. ma obrotui, raczy przesłać

Zamówienia lak na broń jak i inne p rz e d m io ty  I oferty Z podaniem  warunków  pod lit. A. U. 
przyjmuje i sumiennie uskutecznia za z a lic z k ą  po-1 poste rest. S t f S Z e w O  (rOSeil). [oiD-u oj 
oztową (proch strzelniczy oraz nabite nabo'e' nie- * ------— — —
„ . g , V  P ~ .t , pr..*»e). (445-2-10), w r n z m H j , A  I V I F .X I A  L I  B

S P R Z E D A N I A

W dniu 24 stycznia 1884 r. I i O l  W  i l l * l i
_  -i .  I pod Lwowem,

l l M O H O  1 ^  m orgćw  najlepszych  łą k  i pola, 
lkanowi Moszkowskiemu, synowi Elia-I . * /łnahonnlei

g „ ,  w  mieście Drialo.zyc.cfi, w  K rtle -h  m łynem  w odnym  na  d o .k o n a ltj
stwie Polskiem, — L i s t y  Z a s t a w n e  wodzie. — W iadom ość we L w o w i e  
p i ę c i o p r o c e n t o w e  T o w .  K .re d y -1  u w łaścicie lk i p rzy  ulicy  Pańskiej 
i o w r g o  Z ie in s l i i e f f o  w KrólestwieI p0^ 3 , (450-2-3)

Polskiem:
Lit. A. po 3000 rubli, sztuk 3, Nr. 006851 

serya pierwsza, Nr. 086526 serya druga,
STr. 200655 serya trzecia, z kuponami, tyl- 
10  bez kuponów czerwcowych 1884 r,

Lit. B. po 1000 rubli, sztuk trzy, Nr,
026333 serya pierwsza, Nr. 76522 serya 
druga, Nr. 203437 serya trzecia, z właś 
ciwemi kuponami.

Lit. C. po 5C0 rubli, sztuk dwie, Nr.
053793 serya pierwsza, 206135 serya trze 
cia, z kuponami właściwemi

Lit. D. jedna sztuka na 250 rubli serya 
pierwsza, Nr. 77691, z właściwemi kupo­
nami. (456-2-3)

Nadto skradziono jeszcze temuż Listy 
Zastawne pięcioprocentowe na rubli 1250,1 w  * 1 « / . - - i / '  - -
itórych numerów nateraz nie pamięta, tu-14lS n n r m o l n s  U f o ł n in t l ! )  »  
dzież skradziono temuż w gotowiźuie i ku l n O H T ia m d  W tJIH Id llC l
ponach wynoszące razem rubli 512. | |]  j 0 1 j 2  f i 3  ł r Y k O t O W f l  ■

^  oryg in a ln ego  wyrobu

Jedyny sk ład  dla Krakowa
i jego okolicy u Jgy

Y I . B e j t T a i S p .
w R yn ku , ut Sukiennicach

pod L . 13 i  14.

1 8  A I N T  - R A P H A E L

Wino Saint-Raphael ze znanych win jes t najbogatsze
uzdrawiające, wzmacniające i foniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet dz eci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego sm aku, na’eży do rzędu win najzbawiennuj 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

K a ż d a  b u te lk a  te g o  w in a  j e s t  z a o p a tr / .o u a  w  s to s o w n ą  g C y  

e ty k ie tę ,  a  k o re k  p o k ry ły  k a p s lą  z n np i-a .n i :

Tr(pi}faifA*k*eqoj findyka 1 Wiszniewskiego', 
Heniricha. etc.

Cie Prop''r du Yin de St-F.apliąel, a Valence (Drome), France.
(398 5-)

w pierwiastki

S przedaje  się w  Krakowie w aotekaoh P P .
w cukierni P ■

llrczy Dr. L. G. Kraus, oparty i a 25 letn. 
azczęśli^em doświadczeniu w praktyce szpi­

talnej i prywatnej. H o n o r a r y u m  ty lk o  p o  
w id o c in y m  s k u tk u .  Ordynuje w Wiedniu, 
Schlickplatz Nr, 4, I. piętro, od godziny 2 do 5 
Takie listownie. (234 a-%0)

Bezpieczna przeciw slocie, g  
zarazie i dorobię, g

48 Pr off. Dra Gusłasra Jfigera i *

Złoty medal wystawy kuchenne] w Wiedniu 1884 r.

G. H f  k. 

A t f c ę ę e r s d o r f s K a

cesarska k a s z a  perłowa,
uznana ja k o  najlepszy wyrób.

Szczególności łuskan. owoców strącz .
mianowicie: 

łu s k a n y  ż ó ł t y  grocla cukrow y*  
łu s k a n y  x lc lo n y  g r o sz e k ,  
łu s k a n a  so c z e w ic a , 
łu s k a n y  bób .
łu s k a n a  k a sz a  tad arczana ,
wszystko w paczkach po 500 gram

Wszystkie powyższo artykuły słynnej 
firmy I i .  k . p r iv . A 4 zg ersd o rfer | 
R o llg e r s te fa b r lk  u n d  E rb sen -  
scliia lerci in  U l e n ,  wyrabiane 
tylko z najszlachetniejszego surowego pło­
du z szczególną starannością i odznaczają 
się szczególnie delikatnym smakiem i | 
ką zawartością pożywienia. (223 3-10) |

Na składzie mają w K r i i f e o w i e :  __ ______
pp. M. Jawornicki, Jan  Janiga, Jan|tH«i<n »«•*
Mika i Spół., A. Lieheskind, Łazarz 
Landau, Franciszek Lenert, J . Feik,

J. Barberowski, A. Ciszewska.
Złoty medal wystawy kuchennej w Wiedniu 1884 r

15 Profesora Jagera normalna bie- 
lizną rozgatunkowaną jest na le- 

syB tnia i zimową, po stałych na każ- l ir  
dej sztuce uwidocznionych cenach.

J® T eorya Jag era  o wełnie polega ^  
X ' na naukowo zgruntowanej podsta- «  

wic i dotrzymuje tego, co przyo- ^
^  hiecujo. j f
dj? Każda sztuka musi być ozna- 
Iw czouą ochronnym znakiem orvgi- oL  
1  ualnym. (258 5-5) ^

W W W H W W W

I O O  z ł r .  w .  a .
zapłacę temu. kto po kilkodniowe® używaniu 
ipojeuo u z n a n e g o  ś r o d k u  n »  o d g n lo lh l
„ H e r w l y n ^  a p ł e k a r * *  ®lc*I.7e **La  niewy- 
gubi odgniotków zupełnie b e *  s o lu *  b e z  P*^* 
c z e n ia  i l * r a |a n i a .

T y lk o  p r a w d z iw y  * S t. t e o r g i , .  A po- 
■ eke  M a k « a  S c lm e ld a  w  W i e d n i u  X. 

%Vi 1 1 1 1 1 1  e r K O „ e  » »  (gdzie wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy) w H r a k a w l e  
u apt. E. Stockmara. Cena */, 1 złr., •/, 60 c., po­
czta 10 c. więeej Należy żądać tylko . .H e r o -  
lvń*» a p t e k a r z a  M c lin e id a  i wystrzegać się 
przód tms’adowaniami i pedobnemi środkami.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K n h ś w  29 stycznia.

Kuble papierowo rosyjskie za 100 ra. . . . .  
Babel srebrny obrączkowy . . • • • • ■ •  
Marki niemieckie za 100 marek
Dukat w a ż n y ............................  ........................
2 0 -fran k ó w k a ...................................................  .
Imparyał w a ż n y ....................... ....
Srebro aaatryaokie ta 100 Ot. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne ta 100 zlr. . . . . . .

Listy zastawne i dbligi 
Syś pożyczka krajowa galicyjska . .
41/,*  Pożyczka krajowa gaiło, t  roku 1883

4

-w /«7w a unyuiiaa azojw..- o — «■
Obugacye indemnizacyjne galicyjskie
4 * listy zast. Tow. kredyt, ziemak. . „

,  b U cm. ę h
listy zast Tow. kredyt, ziemsk. . | Ś o  

6j< listy b bankn hipot. . . , h  
Śyi listy dłużne galic. zakl. włość. • ’ ► 8 
5-4 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr __ 
lyt listy zast. Banku hipot gal. z pre. 10> a 

listy zast. „ zwrotne za 40 lat
5 7, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat srebrem za 100 złr. v .  a. •
6it list, zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6}ś listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7H listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 

4jś listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i  bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
b n Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
b banku hipot. we Lwowie n 200
b banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy nuasra K ra k o w a ..........................................
Losy miasfa Sstaniławowa________

pła«ł 1 ń^dajl

117 -  
1 65 

59 -
5 67 
9 60 
% 87 

100 -  
99 50

118 -  
1 65 

59 76 
5 76 
9 66 
9 96 

100 -

101 — 
89 50 
99 60 
89 60 
85 50
98 25
99 50 
40 —

102 — 
90 - -

100 50 
90 76 
87 -  
99 25

101 -  
52 —

100 50 
97 50

101 60 
98 50

* 1 - 100 —
101 25 102 50

100 50 102 50

102 50 
99 50£ 
87 50 g

104 — 
100 5(HS 
88 75 g

294 — 
172 — 
296 —

296 — 
174 50 
3 3 —

17 50OR _ 18 60 
0*4 60

«%%

r i e d e ń  29 stycznia.
(M igi długu państwa.
Renta papierow a...................

srebrna • • • • •
4Vi B z ł o t a ............................
47.V, Losy a roku 1854 po 250 słr.
47. n ,  1860 ,  500 „
4V‘ * • iSK " •* * 5 ^ » 99 *

b » 1864 b 50 1
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Cseekie . . . . . .  10'/, podaŁ
Bukowińskie . . . .  ,  .
Galicyjskie . . .  . » „
Morawskie . . .  • b
Niższo-austryackie . . ,  „
Wyższo-austryackie . . .  .
Szlęiikie • • • • • •  „ ■
S ty ry js k ie ....................... * b
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, n
Węgierskie . . . . .  ff b
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
fyi Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6*< Renta węgierska złota . . . .
47,* ,  * b (za Ostbahn).

AJccye bankowe.
Anglo-austryaokiego Buku . 120 złr. 
Boden-Crodit węgierskie . . 140 „ 

b „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

" węgierskie . 200 B
Dopositen-Bank.................... 200 B
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Anstro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „

• 100 „U nionbank 
V erk eh rsb an k  ogólny 
W ied . B ankvere in  .

Akcye kolei.

140
100

Albrechta . .
Altóld-Fiurow

200 złr. b'
V ?

|» M ł t«daj«

79 90 80 05
80 40 80 5f

100 46 100 60
123 50 124 -
138 - 138 10
146 60 147 5<
171 75 172 2f
171 50 172 -

106 50
! 39 - 100 -

99 90 100 40 ■
lu4 — 105 -
106 50 -- --
104 50 ------
110 — --  --
104 - 105 -
100 50 -------
100 3 101 -
99 50 100 -

!140 75 141 25
121 75 121 9C
99 - 99 52

116 20 116 70

228 75 229 2f
407 60 307 8>
306 50 307 -
207 50 208 —
te35 - 845 -

848 - 849 -
112 4 112 t(
152 50 153 2f
106 40 106 6(

ll 70 7fi 171 25

Donau -Dampfaeh, - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Lisz-Bndweis . . . .
Balaburg-Tyrol • • • 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

b b Lit. B.
Rudolfa........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Sfldbahn (Lombardy) . 
Thoisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska

526 złr. 5*
210 ,  .
200 . •
200 .  b

1060 .  .
200 , .
210 , ,
200 ,  »
200 , *
200 * .
200 ,  ,
200 , .
200 » .
200 » ,
200 * .
200 b .
200 * •
200 b -
200 b .Nord-Ost 

b Westb. Stuhlw.
Listy zastawne.

6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Bod«n Credit allg. złotem płatne
57, b t ” PaP*OT 33 lat 
67, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,7 , b „  . n złote 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. zienmk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
6*/, „ b » b nowe 37 lat
57, „ Bank Hipot. lwów................
67, B B Włość. B * * * * 
57 , Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstait 
61/ 7, Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5'/*/,. b H.deu Kredit-Institut. .

P rioryte ty  kolei.
Albrechta.................... 300 złr. 57,
Alfold-Fiume . . . .  200 n ,

„ Em. 1874 . 200 b ,
Donau-Dampfscli. 100 i 200 „ 67,
E lżb ie ty .......................,100  ,4 7 ,7 ,

F.m. 1S«0 300 _ -

g pisa* tłdejs
#567 - 569 -
§27 75 228 25
S202 — 202 50
192 75 193 25
2615 2620

203 50 204 -
295 75 296 25
146 50 147 -
172 75 178 5D
187 25 187 50
202 5) 203 -
177 - 177 75
171 - 171 50
820 - 320 25
143 70 144 -
248 50 249 —
164 50 165 -
155 25 155 75
168 50 168 75

120 20 120 70
104 50 ----
100 — 101 —
101 - 103 35
100 - 101 -

90 60 91 10
98 40 98 90
98 40 98 90

100 - 100 6
49 5( 01 -

101 75 102 50
101 50 102 60

101 25 102 50

97 2( 97 50
98 4C 98 70
97 51 97 80

106 7f 107 50

_ _ — _

Elżbiety Linz-Budweti . 200 ab. 5*
.  Em. 1870. . . 200 ,  ,
b „ 1872. . .200 .  ,
b 8alzb.-Tyr. 1870 200 ,  .

Eperies. Ram. węg. część 300 .  b
Perdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47,* 

b b wal. austr.. . . b 
» Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
b poż. 14 milion. 1882 . .
* pot. 1872 r. . . 100 złr. 5* 

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 .  .
b b Em. 1873 . 200 .  .

Gu.-Karol.-Lnd. I Em.. 800 ,  •
H ,  1871 800 .  „

IH b 1872 800 ,  .
Koszyoko-Oderb. . . ■ 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800 

H b 1867 800 
HI b 1868 800 
IV .  1872 300 

Nordwestb. austr. . . , 200 • „
B B Lit. B. . 200 b B

b Em.1874 200 ,  *
Rudolfa ...................  800 * b

b Em. 1869 . . .  800 * b
b Em. 1872 . . .  800 b b
b Salzkam. gut. zł. 300 n „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 .  ,
Staatseisenbahn . . . 600 fr. 3*
Sttddahn (Lombardy) . 500 fr. 3*

b b • 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.................. ,  b
Węg. gal. Łupków. . . 200 B b

b b II Em. 200 b b
b Nordost . . . .  800 „ ,
n b złotem . . 200 b »
* Wostbahn . . . .  200 „ »

Em. 1874 200 ,  .
Losy.

5* l onau Re ,nil.
P'emiowe Wiedeńskie 

,  Węgierskie
3̂ 4 „ Tureckie .
ST rojwłnwr*

Ipłceą

104 50 
101 
107 65
105 50 
104 25 
104 25 
104 25
99 20

106 -  

108

104 75 
104 50 
104 50 
99 60

98 9 ' 
»6 —

101 40 
96 70
95 80

102 Yf 
102 90

1(1 50 
101 50
101 50 
122 60
94 90 

182 10 
140 — 
122 -
102 20
96 —
95 25 
93 60

117 50
97 75 
97 50

99 S0 
96 25 

101 80 
9/ 20 
96 10 

103 25 
1( 3 30

złr. 100
b 100

. B 100 
fr. 400 
złr im

107 -  
102 -  
102 
123 
95 

182 
140
102
96
95
93

118
98
88

116 25 
126 80 
116 80 
20 26 

173 —

4%Doffi»nI?«ap6KdŁ
fnahmcKU • • •
Keglewicha • • s
Krakowskie . • .
Ofner (miasta Budy).
P a l t y .......................
Rudolfa . . . . .
S a lm a .......................
Kslzburgskie. . . .
8t. Genois . . .  
Stanisławowskie 
4 ł/,7 , Tryesteńjskfe 
**/.
Waldsteina . . . .  
WiudischgrStza. . •

W a lu ty .

Dukaty ważne . . - • * • •  
20 frankówki • : .....................

: : :

Rubel papi0rowy za 100 . . .

• 4 49
• » 106
* • u 90
• • 10V,

• tt 10
• 1 40

• • • 42
• 1

* * t
10'/,
42
20• B » 42A * 9 20• ' • 105

•  * 9 50
, » » 31

• * 21

Ł w ń w  »j9 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
6*/, Listy zast. Tow. kred. ziem.

" " » » »57. .  „ 37-letnte.
® I t n * Banku hip. gal. .
8 /, b. b b Wlośo. galic.
5 /, Obligi indemn. gal. 570 podat.
67, b pożyczki krajowe) . .

115 75 
127 20 
117 20 
20 5( 

174 -

W a m a w a  29 stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidaoyjne.....................

kupon

RV1Ł1»
38 9* 39 40

110 50 111 —
19 50 20 Ł0
18 - —  —

17 50 18 -
b9 75 —  _

87 — 37 60
20 25 21 25
52 75 53 25
21 50 22 25
51 75 51 25
23 — 24 —

126 — 197 -
64 - 66 —
27 7f 28 20
87 - mm mm,

6 71 6 73
9 62 9 63
9 90 9 94

12 12 12 15
10 92 10 94
59 40 69 45

117 25 117 50

298 — 309 —
98 40 99 40
90 25 91 25

| 98 40 99 40
101 40 102 40
100 — 101 60
98 50 99 50

101 50 102 6<.

■nbJkop rub.|kop

—  — 100 40

88 26
— 62

Osciooksm i D rtikam iQ ^Czaau.*
Odpowieóbdaln? rządoa D ru k arn i J ó z e f  Łakociński,


